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MY M Ł O D Z I  K A T O L I C Y  C H C E M Y :

1. W yrobić się w szkole N ajśw iętszego Serca Jezusowego 
na prawdziwych rycerzy naszego Boskiego Zbawcy i K ró­
la, czerpiąc światło z orzeczeń Stolicy Św iętej i w skazań 
E piskopatu polskiego, a życie i moc z Najśw iętszej Eucha- 
rystji.

2. Pom nażać zastępy kapłanów  walczących w pierwszej linji
0 Królestwo C hrystusow e.

3. Budzić pow ołania zakonne i przeciw działać w spółczesnej 
demoralizacji potęgą chrześcijańskiego dziew ictw a.

4. W ychowywać czystych ojców i m atki, pogłębiając w mło­
dzieży wiecznie żywe i świeże ideały katolickie.

5. Uświęcić nasze rodziny, w prow adzając do nich głęboką 
cześć Najświętszego Serca Jezusow ego i życie euchary ­
styczne.

6 . Stworzyć w Polsce dla katolików  szkołę w yznaniową z k a ­
tolickim program em  i nauczycielami, z katolickim  duchem 
w ychow ania i nauczan ia.

7. W spółdziałać ze w szystkiem i szlachetnem i usiłow aniam i 
obrony Polski przed zam acham i żydostw a, m asonerji, 
bolszewizmu i sekciarstw a i staw iać przed oczy w ybit­
nych i zasłużonych w Kościele i w N arodzie pracow ni­
ków i wodzów.

8 . Zwalczać niem oralność i niew iarę, p rzeciw staw iając im 
spotęgow aną cześć i miłość N iepokalanej Dziewicy i M atki 
M arji oraz żywy, bojowy katolicyzm .

9. Przyśpieszyć trium f W iary na w szystkich polach naszego 
życia osobistego i zbiorowego i oddać Polskę C hrystu ­
sowi aktem  publicznej, uroczystej i oficjalnej Intronizacji 
Jego Najświętszego Serca.

10. Ponieść innym narodom  radosną nowinę Chrystusow ą
1 spełnić wśród nich posłannictwo b ra te rs tw a  i pokoju, 
w yczuwane coraz silniej przez najlepszych synów Polski 
Katolickiej.
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P R O  C H R IST O .

R o zw ią z a ć  lo że  m asońskie! 

P r e e z  z e  „ S p ó łk ą  zk ro d n ia rzy  !

Naiwni myśleli do niedawna, że m asonerja jest tylko do­
b rze  opłacającą się „spółką karierowiczów", popierających się 
nawzajem. Dziś coraz szerszy ogół zaczyna pojmować, że jest 
to „spółka zbrodniarzy", k tórzy nie liczą się z sumieniem i nie 
przebierają w środkach. Kłamstwo, oszczerstwo, a w ostatecz­
nym razie naw et skrytobójstw o — oto ich broń wypróbowana 
już wiekami.

Niemniej zbrodnicze od środków są ich cele ostateczne, 
starannie ukryw ane przed okiem profanów. Dziś i te cele tak  
jasno przeświecają przez tajem niczą zasłonę strasznych przy: 
siąg masońskich, że ludzie myślący coraz wyraźniej je dostrze­
gają.

Dla niższych „pionków” masońskich celem zabiegów jest 
pełne koryto i karjera.

Dla wyżej wtajem niczonych „m istrzów ” ceną, za k tórą 
sprzedają swoje sumienia, jest w ładza i wpływy.

Dla najwyższych, nieznanych i niedostrzegalnych, celem 
jest panowanie Izraela nad upodlonemi narodami, Ale tam 
„goje” nie mają już wstępu.

Udałem się przed 7 czy 8 łaty z O. M aksymiljanem Kolbe, 
założycielem „Rycerza N iepokalanej”, do masońskiego dygni­
tarza  na zwiady. Przyznał się bez wahania, że jest masonem 
33-go stopnia. Nie robił wrażenia zbrodniarza, naw et polskie 
na chwilę przemówiło w nim serce.

Ale cele miał zbrodnicze. *
— „Czego wy masoni chcecie w Polsce? — pytam  go na 

w stępie.
— „Usunąć religję ze szkół, zaprow adzić rozwody i śluby 

cywilne, ograniczyć wpływy Rzymu"—była odpowiedź.
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Mówił prawdę. Laicyzacja szkoły, laicyzacja rodziny, lai­
cyzacja całego narodu, a krótko mówiąc: powrót do pogaństwa — 
oto cel dążeń masońskich.

— „Czy pracujecie do spółki z żydami?— pytam dalej.
— „Nie, z żydami nie mamy nic wspólnego" — odpowie­

dział suchym, nieco zdławionym głosem.
Czyżby nie wiedział o „spółce"? Nie przypuszczam . Po- 

prostu wstydził się lub obawiał wyznać tę hańbiącą tajem nicę 
i wolał skłamać,

Ale to nic nie pomoże, bo my i bez tych wyznań wiemy 
aż nadto dobrze, kto komu służy.

Przeklęta „spółka zbrodniarzy”! Za miskę soczewicy 
sprzedaw ali wiarę, a teraz za rozpustę i butelkę sprzedają  Oj­
czyznę! Zwykła kolej rzeczy: nie m asz miłości O jczyzny bez 
miłości Boga.

„Spółka zbrodniarzy” niszczy jedno i drugie za pomocą 
stu kilkudziesięciu środków, jak się sami przechw alają.

Znamy te środki, bo od kilkunastu lat patrzymy na orgje 
żydowsko-masońskie, w ypraw iane w naszej nieszczęśliwej Oj­
czyźnie.

W arto jednak przypomnieć, przynajmniej ważniejsze 
z nich, tym, co m ają kró tką pam ięć. A więc:

Walka z  religją: bluźnierstw a publiczne w pismach i od­
czytach, zohydzanie świętości religijnych, łam anie krzyżów 
przydrożnych, plugawienie cm entarzy, napadanie na procesje 
katolickie, urządzanie szyderczych pochodów, nieposzanowa- 
nie i publiczne znieważanie dni świętych, odciąganie młodzie­
ży od spełnienia obowiązków religijnych w niedziele i święta, 
tolerow anie a naw et popieranie sekciarstw a, osłanianie naj­
ohydniejszych zbrodni, wciąganie młodzieży do organizacyj 
walczących z religją.

Walka z moralnością chrześcijańską w rodzinie, szkole, 
w tea trze  i na ulicy, w życiu osobistem i publicznem.

Walka z  narodem  przez propagowanie bolszewizmu i zu­
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pełnej anarchji, k tóra prowadzi do w yczerpania sił społecz­
nych i opanowania narodu przez mafję żydowsko-masońską.

W ystarczy przeczytać encykliki papieskie i potępienia 
masonerji, a następnie porównać je z faktam i życia współcze­
snego, aby się przekonać, że nie są one czemś przypadkowem, 
lecz wypływają ściśle z bezbożniczych założeń masońskich 
i ze św iatow ładnych zakusów żydowskich.

W ystawm y za to „zbrodniarzom " szczegółowy i długi ra­
chunek a jako pierwszej ra ty  długu domagajmy się rozwiąza­
nia haniebnych lóż masońskich.

Ks. M. Wiśniewski.

Al i@iizassic&moise prelensfe.
W  odpow iedzi Ls. J. UoszSicLtowi.
W e wrześniowym numerze „Pro Christo" w art. „Skoń­

czyć prędzej z tą  spraw ą" i w październikowym  we wstępnym 
artykule wyraziłem  życzenie, naw et serdeczne, aby Ks. Unszlicht 
pozostawił polskich robotników we Francji komu innemu, a sam 
wrócił do Polski i zabrał się do żydów.

W związku z tem odezwaniem się zostałem wezwany 
w ostatnim  tygodniu października do J. Em.!: K ardynała R a­
kowskiego.

A rcypasterz oświadczył mi, że Ks, Unszlicht przybył do 
niego osobiście ze skargą na mnie, że go zniesławiłem w „Pro 
C hristo”, skutkiem  czego zażądał odwołania tego, co napisa­
łem, grożąc w przeciwnym razie sądem.

Ponieważ Ks. Unszlicht do mnie bezpośrednio się nie 
zwracał, więc mu też bezpośrednio nie odpowiadam, lecz ra ­
czej zwracam  się do naszych Szanownych Czytelników i cćv;iad» 
czam, że w powyższych artykułach  nie znalazłem  nic do od­
wołania.

Ponieważ Ks. Unszlicht w rozmowie z J. Em inencją za­
rzucił mi niechrześcijańskie stanowisko względem żydów, więc
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dla uzupełnienia swoich poprzednich tw ierdzeń dodaję dwa 
następujące fakty:

1. Tw ierdzę, że żydzi zawarli na Kalwarji pakt z sza­
tanem  i dotąd są jego narzędziem  do podkopywania dzieła 
O dkupienia i sprężyną wszystkich ruchów bezbożniczych i re ­
wolucyjnych.

2. Głosiłem publicznie w A m eryce po wybuchu kryzysu 
i pow tarzam  to samo w Polsce, że powinniśmy przestać mó­
wić o masonach, socjalistach, bolszewikach, a zabrać się do 
żydów, jako głównej sprężyny tych ruchów  wywrotowych. Tę 
sprężynę musimy złamać, choćby siłą, jeśli nie chcemy, się 
doczekać nowej wojny światowej, lub powszechnej rewolucji 
i prześladow ania chrześcijaństw a, jak w Sowdepji, M eksyku, 
Hiszpanji i na Dalekim W schodzie, gdzie wszędzie znaleźliśmy 
rękę żydowską.

Jeżeli nasze wywody nie podobają się Ks. Unszlichtowi, 
to niech otw arcie pisze replikę i zbija nasze dowodzenia, a me 
strze la  z za plota. Ks. M. Wiśniewski.

K o n ie c z n o ść rozu m u  w  w ie r z e .
Dość pospolitem wśród wierzącej inteligencji katolickiej 

zjawiskiem jest lęk przed rozumowaniem w dziedzinie wiary. 
Lękają się, żeby rozum nie zburzył ich wiary. Chcą wierzyć 
mocno, poprostu, oparci, jak sądzą, całkowicie i wyłącznie na 
powadze Kościoła nauczającego.

Jednak  rozum wciąż działa. Nie może pozostawać bez­
czynnym. Rozumują więc i oni mimowoli o rzeczach w iary. 
Ponieważ zas, wskutek przesadzonej bojaźni przed rozumem, 
unikali poznawania rozumowego przedm iotu swojej wiary, te ­
dy rozumowanie sprow adza ich odrazu na manowce błędów, 
z którem i nie umieją sobie poradzić. Cofają się wówczas, 
ogarnięci jeszcze większym lękiem przed  rozumowaniem, 
W wyniku, w iara ich w istocie jest słaba, gdyż lada w ątpli­
wość, lada zarzut, którym  nie mogą dać rady, może w iarę ich
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poderw ać i obalić. Samo bojaźliwe cofanie się przed niemi, 
szukanie przed niemi ratunku w ucieczce, świadczy o słabo­
ści ich wiary. Je s t to przysłowiowe, choć pono legendarne, 
strusie chowanie głowy w piasku.

Istnieje również typ katolików, taksam o mocnych pozor­
nie, a w istocie słabych, małodusznych, przez swój przesadzo­
ny rygoryzm. Rygoryzm z pozoru to siła, wszakże, jako skra j­
ność przez eksces, w zapędzie schodzi się ze skrajnością przez 
defekt i okazuje się słabością, Z ekscesywinizmu w pada 
w defetyzm religijny.

Katolicy tego typu rozumują, badają, ale są nastaw ieni 
rygorystycznie, surowo, bezpardonalnie. Jeżeli życie aktualne 
czy historja Kościoła nie odpowiada surowym ich wym aga­
niom, gotowi rozczarow ać się do swojej w iary i z nią zerw ać, 
by poszukać lepszej—chyba u kalwinów lub jansenistów. Ro­
zum ich jest na usługach rygoryzmu i, przeto, wpada w za­
targi z rozumem katolickim. Rola rozumu zostaje w nich tym 
sposobem niesłusznie pomniejszona. W pełnym, śmiałym, mę­
skim i mężnym rozumie katolickim  upatrują oni racjonalizm  
i liberalizm, a nie baczą, że sami w padają w modernizm.

Miałem rozmowę z pewnym wybornym katolikiem o wyż- 
szem wykształceniu zawodowem i oczytanym w piśmiennic­
twie religijnem katolickiem . Był mocno strapiony. Był po- 
prostu zgorszony tem, co w dziele katolickiem  wyczytał o nie­
których  dawnych papieżach. (Jan  XII, A leksander VI).

Jawnogrzesznictwo na wyżynach Stolicy A posto lsk iej! 
To niemożliwe! Historycy katoliccy niekrytycznie za wroga­
mi Kościoła powtarzają zarzu ty  przeciw  papieżom. Gdyby one 
były prawdziwe, to nie Duch św, rządziłby Kościołem, lecz 
szatan, i Kościół nie byłby obozem synów Bożych, lecz obo­
zem synów szatana. A  w takim  razie można byłoby w iarę 
utracić.

Pogląd ten trąci oczywiście, modernizmem, który apolo- 
getykę katolicką opiera przesadnie na świętości życia w Koś­
ciele, natom iast z lekceważeniem odrzuca dowody rozumowe.
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W Kościele wogóle musi być świętość, jako jeden ze zna­
ków jego prawdziwości. I ona w nim jest rzeczywiście. M a­
łoż to i w naszych zepsutych czasach Kościół ogłasza błogosła­
wionych i świętych, co żyli tu jeszcze tem u niedawno? To 
są owoce pierw iastka boskiego w Kościele, owoce w szczepie­
nia latorośli ludzkich w winny szczep—Chrystusa.

Ale, stosownie do słów Chrystusowych: „Duch, kędy
chce tchn ie”—świętość w Kościele rozkłada się rozmaicie, nie 
musi w zrastać hierarchicznie. Owszem: „mdłe tego świata, 
słabe i ułomne wybrał Bóg, aby zawstydził m ocne”. Nieświęci, 
choć czcigodni, papieże wynoszą na o łtarze prostaczków.

Z drugiej strony, w Kościele istnieje i pierw iastek ludzki, 
skażony, źródło grzechu, jak pierw iastek boski jest źródłem 
świętości. Rzecz prosta, także i pierw iastek ludzki dostaje 
się w w ybrańcach Conclave na wyżyny Stolicy Apostolskiej.

I Chrystus nigdzie nie dał Piotrowi rękojmi bezgrzesz­
ności, jak to schizma insynuuje nauce Kościoła, przekładając 
słowo, nieomylność na „niepogrieszim ost”. Zagw arantow ał 
Piotrowi i jego następcom  tylko nieomylność w nauczaniu w ia­
ry i obyczajów, jako kamień węgielny w budowie Kościoła.

W skutek istnienia p ierw iastka ludzkiego w Kościele, lubo 
ten  Kościół jest rzeczywiście obozem Bożym, nie koncentruje 
się w nim sama jedynie cnota, jak z drugiej strony — w obo­
zie niew iary nie koncentruje się sam tylko występek.

Dzieje się tak, jak się dzieje, mocą wolności woli ludz­
kiej. Bóg jej nigdy nie gwałci. Łaska działa skutecznie tam, 
gdzie znajduje grunt podatny i współpracę ze strony naszej 
woli. Działalność Ducha św., jużcić, spraw ia, że na szczytach 
hierarchji grzech, mian. jawnogrzesznictwo, posiada minimal­
ne możliwości urzeczywistnienia, ale one istnieją. W  pewnych 
w arunkach historycznych one w zrastają, jak było w pewnych 
okresach wieków średnich, kiedy namiętności były szczególnie 
gwałtowne i kiedy o Stolicę A postolską walczyły możne rody, 
gdyż ona przedstaw iała potęgę świecką, rzecz zawsze najła-
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komszą, a nie wymagała jak dzisiaj, poświęcenia, ofiary z sa­
mego siebie.

Gorszyć się z powodu zgorszeń — już historycznych — 
na Stolicy św. to małoduszność, godna maluczkich, ale nie 
mężów dojrzałych i w wierze mocnych napraw dę. Takie gor­
szenie się idzie na rękę faryzeuszom, co gorszą się z radością 
i rozgłaszają skandale w życiu katolickiem, aby powagę Ko­
ścioła poderwać; w braku zaś skandali rzeczywistych, zm yśla­
ją je oszczerczo w myśl w skazania W oltera: „Szkalujcie, szka­
lujcie, zawsze coś z tego u tkw i!”

Co jest wszakże praw dą historyczną, to, jakkolwiek by­
łaby to praw da bolesna, należy uczciwie uznawać, by nie na­
razić się na słuszny, a kom prom itujący, zarzu t kłamwliwości— 
i to w obronie Kościoła"! Kościół, jak orzekł Leon XIII, otw ie­
rając archiw a w atykańskie dla uczonych, — praw dy się nie 
boi".

Ma on w swem 19-wiekowem życiu skandale, lecz bez 
porównania więcej mają ich potencje świeckie oraz wszelkie 
inne wyznania. Za to żadna organizacja nie ma wogóle świę­
tości. Ma ją sain tylko Kościół. Nie ma się on czego lękać 
wobec sędziów uczciwych. A nieuczciwi, potępiając Kościół, 
potępiają sami siebie.

W iara nasza opiera się nie na ludziach, lecz na Bogu, 
Chrystusie, Takiej w iary nie wywrócą żadne potęgi piekiel­
ne, żadne skandale, zaraz i zawsze, o ile rzeczywiste, napra­
wiane i nagradzane pokutą zastępczą, za przykładem  C hrystusa

Bądźmy czuli, ale też i silni i rozumni — po katolicku !
X. Charszewski.

lltosowanie rodzinne.
Żydzi, chcąc rozbić i zniszczyć społeczeństwa chrześci­

jańskie wmówili w nie, że n a j d o s k o n a l s z y m  u s t r o j e m  
s p o ł e c z n o - p a ń s t w o w y m  j e s t  d e m o k r a c j a  i p i ę -  
c i o p r z y m i o t n i k o w e  g ł o s o w a n i e .
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Fałsz wierutny! Najlepszy dowód, że dla siebie ciż sami 
żydzi zachowali ustrój skrajnie absolutystyczny, będący prze­
ciwieństwem dem okracji.

Narody chrześcijańskie poczynają z trudem  wyzwalać się 
z fałszów żydowskich, narzucanych przez żydowsko-masońską 
„w ielką" rewolucję francuską.

Jednym  z objawów tego wyzwolenia jest odw racanie się 
od „ r ó w n e g o ,  t a j n e g o ,  p o w s z e c h n e g o  i j e d n o ­
s t k o w e g o "  głosowania, a zwrot do g ł o s o w a n i a  r o d z i n ­
n e g o .

Zwrot ten najsilniej objawia się we Francji, gdzie dyk ta­
tu ra  żydowsko-masońska najboleśniej dała się we znaki i gdzie 
od wybuchu wojny światowej najwięcej pracuje powszechnie 
znany w świecie apostoł Serca Jezusowego, O. M ateo.

Zrozumiał ten bojownik Chrystusa Króla, jakie n iebez­
pieczeństw a grożą rodzinie i społeczeństwu stąd, że wybór wła­
dzy oddano ludziom częstokroć niepoczytalnym, młokosom 21-let- 
nim, głupim, namiętnym, niedoświadczonym, żadnemi poważne- 
mi obowiązkami nie związanym. W ładzę z ich wyborów po­
chwycili szarlatani i kanalja masońska i ukuli z niej oręż do 
walki z Bogiem.

O. Mateo, nie mieszając się do polityki wprost, wpłynął 
jednak na nią ubocznie tak  potężnie, że poczyna już zaw racać 
z dotychczasowej błędnej drogi.

Ja k  się to stało?
O. Mateo rzucił św iatu hasło Chrystusa Króla, a rodziny 

pobudził, by na kolanach głosowały w swoich ogniskach rodzin­
nych. „Chcemy, by On panował nad nami"!

Ruch zapoczątkow any przez O. M ateo jest ruchem  na- 
wskroś religijnym, ewangelicznym, ale jak sama Ewangelja wy­
w iera coraz głębszy wpływ na życie i na politykę.

Na miejsce niczem niezwiązanych i niepoczytalnych 21-let- 
nich smarkaczów, k tórzy swój głos obywatelski oddają temu, 
kto głośniej krzyczy i więcej obiecuje, lub sprzedają za kaw a­
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łek kiełbasy i kieliszek wódki, występują ojcowie rodzin, świa­
domi swoich obowiązków i ciężkiej odpowiedzialności,

Jeden z nich, Pernot, prezes XVI Kongresu odbytego 29 
i 30 w rześnia b. r. w Milhuzie we F rancji a p o ś w i ę c o n e g o  
s p r a w o m  r o d z i n y  w te przem ówił słowa:

„Rodzina to naturalne społeczeństwo w minjaturze. Połą­
czone rodziny tworzą społeczeństwo. Rodzina winna być repre­
zentowana zarówno na wszelkich zebraniach publicznych, ja k  i na 
radach ekonomicznych. Dlatego domagamy się z  całą stanow­
czością rodzinnego głosowania. System  ten został ju ż  przed kil­
koma tygodniami przyjęty  przez komisję parlamentarną reformy 
państwowej i u zyska ł sym patję prezydenta. Chwila je s t poważ­
na... W szyscy już dziś zdają sobie sprawę z tego, że  do refor­
m y państwa i jego gospodarki wewnętrznej nie może wystarczyć  
jedynie zmiana tekstów. Potrzebne są w tem dziele doskonale­
nia państwa przedewszystkiem  te wartości i te zalety, które po­
siada rodzina katolicka, taka, ja ką  być powinna według nauki 
Chrystusa. Zaletam i temi są: poszanowanie autorytetu, poczu­
cie dyscypliny, dbałość o dobro ogólne, oszczędność i t. d. W tym  
duchu powinno być zreformowane społeczeństwo francuskie". 
(Kat. Ag. Pras. 10. X. 1934 str. 3).

Dodajmy — i po lsk ie !
Widzicie, kto do tego przeszkadza?
Kretyny masońskie i szumowiny żydowskie.
Żydzi powiedzieli w Rosji: „My wam dadim rawienstwo

czerwiej! — Damy wam równość robactwa!"
I dali w Rosji i gdzieindziej. Rozbili rodziny i rody na 

atomy jednostek niczem nie związanych, niby wolnych ale go­
łych, zrozpaczonych, sprzedajnych, a kupiwszy ich głosy, rzą­
dzą teraz  społeczeństwam i.

Kończą się już, dzięki Bogu, te w strętne rządy.
Francja, k tó ra  dotąd była pierwszą apostołką, a raczej 

fanatyczną propagatorką błędów „wielkiej” żydowsko - m asoń­
skiej rewolucji XVIII wieku, staje się teraz, po 150 letniej 
udręce, prawdziwą i gorliwą apostołką Praw dy Chrystusow ej.
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W ielka część zasługi w tem wielkiem dziele katolickiego 
odrodzenia Francji przypada O. Mateo. Sprawiedliwość na­
kazuje podnieść to z uznaniem. Dzięki jego niezmordowanym 
wysiłkom w ciągu przeszło 25 lat bojów o Chrystusa św iat 
prędszym  krokiem  oddala się od atomistycznego, rozproszko- 
wanego liberalizmu, który tak  bardzo na rękę był żydom, 
a zbliża się do średniowiecznego ustroju rodzinnego, rodow e­
go, grupowego, opartego na wspólności interesów  i zgodnej 
chrześcijańskiej współpracy.

W arto przypomnieć przy tej sposobności, co powiedział 
do O. M ateo pewien bezbożnik, którego myśl przytaczam  
z pamięci:

„Ojcze, sam nie zdajesz sobie sprawy, jak wielkie dzieło 
prowadzisz. My pracujemy nad odchrześcijanieniem  rodziny, 
a ty jej bronisz. Pozostawimy wam chętnie wasze kościoły 
i kaplice, tylko oddajcie nam rodziny. Jeśli je opanujemy, 
przepadło zwycięstwo Kościoła”.

O. M ateo odpowiedział mu tem, że go nawrócił i uczy­
nił apostołem Serca Jezusowego.

Obyż to zrozumieli nasi masoni! Trzeba im tu sprowadzić 
O. Mateo.

Ale ktoś temu przeszkadza.

W  R o sji in a c z e j .

Kiedy odradzająca się katolicka F rancja  wraca powoli 
do głosowania rodzinami, rodami, to Rosja opanowana przez 
żydów stacza się coraz bardziej ku przepaści.

„Ogłoszone zosta ło  św ieżo  — donosi Kat. Ag. Pras. — 
rozporządzenie wyjaśniające, kto ma prawo głosu p rzy  w ybo­
rach w ZSSR . Prawo w yborcze czynne w m yśl tego rozporzą­
dzen ia  posiadają: w szyscy obyw atele bez różnicy płci, w yzna­
nia, rasy  lub narodowości zam ieszli stale lub niestale, o  ile  
o s ią g n ę li 18 rok ży c ia ”.

O n i  R o s j ę  u r z ą d z ą !
Ks. M. Wiśniewski.
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Z g  on w ielk ie go  w yeliow aw ey m łod zieży.

Dn. 30 lipca b. r. zmarł po dłuższej chorobie ś. p. ks. 
Edw ard Szwejnic, rek tor kościoła akademickiego w W arszawie.

Niezbadanym wyrokom Opatrzności podobało się zabrać 
kapłana, który  dla licznych rzesz młodzieży akademickiej był 
najlepszym duszpasterzem  ojcem i przyjacielem w jednej 
osobie,

W bólu i oszołomieniu po nagłym ciosie stoją dziś u Jego 
trum ny całe zastępy tak  przez Niego ukochanej młodzieży 
i nie mogą powstrzymać pytania, czemu tak  prędko, w sile 
wieku, w potężnym rozbłysku pracy, uwieńczonej radosnem 
i aż zdumienie budzącem powodzeniem odszedł Ten, który 
w trudnem  dziele przew odzenia młodym duszom na górnych, 
szczytowych drogach ku niebu, nie prędko znajdzie równego 
sobie pasterza. Ale nauczone w jego apostolskiej szkole kor­
nego schylania głowy przed wszelkiem zarządzeniem  Bożem 
mówią w cierpieniu, ale i w kojącej m ękę rezygnacji chrześci­
jańskiej „Bądź wola Twoja, Panie!” Odszedł nauczyciel, k tó­
ry umiał przekonywać, że praca dla Chrystusa to najwyższa 
mądrość życia; odszedł bogacz, który daw ał młodzieży najcen­
niejszy skarb, bo umiał promienie m arzenia jej czystych serc 
przekuw ać w złocisty kruszec idealizm u Chrystusowego, kru­
szec, który  z postępem lat nie wietrzeje, nie rozpada się i nie 
pozostawia ziejącej przerażeniem  pustki w duszach, odszedł 
czarodziej, który słowem swojem, wysiłkiem, uśmiechem umiał 
tysiące prowadzić do najradośniejszej uczty Stołu Pańskiego. 
Odszedł — praw da, choć trudno w to uwierzyć, ale rzucone 
przezeń ziarno w zrastać będzie bezustanku i tem  potężniej, 
źe znajdzie teraz w Nim orędow nika przed tronem  Bożym.

Ś, p. ks. Edw ard Szwejnic urodził się w 1887 r. w Miń­
sku Litewskim. Studja teologiczne odbył w Akademji Duchow­
nej w Petersburgu oraz na uniw ersytecie w Insbrucku. Przez 
szereg la t pracował w charakterze prefekta szkół i kapelana 
harcerstw a w stolicy nadnewskiej. W 1918 powrócił do Miń­
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ska i został profesorem Sem. Duch., nie porzucając pracy pe­
dagogicznej i społecznej w miejscowym hufcu harcerskim , któ­
rego był kom endantem . W  następnym  roku zwołał zjazd pol­
skiej młodzieży ziemi pińskiej, k tóry  zgromadził około 3000 
uczestników i na którym postanowiono zakładać we w szystkich 
ośrodkach polskości koła młodzieży. Przeciwstaw iając się 
propagandzie bolszewickiej, organizował na terenie szkół sto­
warzyszenia, których celem była obrona w iary i polskości, 
W pamiętnym roku 1920 został kapelanem  wojskowym, w 1921 r. 
organizuje „Juventus C hristiana”. Śledząc z zadowoleniem 
akcję duszpasterską wśród młodego pokolenia J. Em. ks. 
Kardynał Kakowski wyznaczył w 1928 r, kościół św. Anny na 
kościół akadem icki i rektorem  jego mianował ks. Szwejnica. 
Teraz praca niestrudzonego przyjaciela młodzieży nabiera wiel­
kiego rozm achu. Powstaje Kom itet Młodzieży przy Duszpa­
sterstw ie Akademickiem, do którego wchodzą przedstaw iciele 
dziesięciu katolickich organizacyj akademickich. Rozkwita 
bujnie życie religijne młodzieży, znajdując wyraz w tłumnym 
udziale studentów  i studentek  w akadem ickich M szach św., 
w piątkowych adoracjach, w okolicznościowych nabożeństwach.

Coraz większy jest zastęp tych, którzy przystępują do 
Stołu Pańskiego, Rekolekcje w ielkopostne poczynają groma­
dzić takie tłumy, że duży kościół pobernardyński nie może 
ich pomieścić. Trzeba organizować dwie i trzy  serje. Do 
wspólnej Komunji św. przystępuje po kilkanaście tysięcy osób. 
Konferencje najczęściej prowadzi sam ks. Szwejnic i jest za­
praszany do innych m iast uniw ersyteckich, gdzie budzi nie- 
mniejszy zapał, niż w stolicy. Ale to miłośnikowi młodzieży 
nie w ystarcza, uczy wi$c ją czynnie kochać cierpiących i w tym 
celu zakłada Ak. Stow. Char. „Pomoc Bliźniemu", Związek 
Akadem ickich Stow arzyszeń Katolickich, zawdzięczający ks. 
Szwejnicowi swoje istnienie, otrzymuje własny organ „Mło­
dzież Katolicką". Na Jasn ą  Górę udają się pielgrzymki aka­
demickie, k tó re  stale w zrasta ją  liczebnie i w bieżącym roku 
■osiągają liczbę 1200 uczestników. Na przyszły rok zapowie­
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dziano uroczystość ogłoszenia N. M. Panny patronką polskiej 
młodzieży akadem ickiej—niestety inicjator tej uroczystości nie 
weźmie już w niej udziału.

Kochał młodzież i ona go kochała. Miał niezwykły dar 
jednania sobie serc. Jak  to robił? Prom ieniow ał dobrocią, 
spokojem, wyrozumiałością. Osierocił tysiące, dla których po­
zostanie jasnym drogowskazem w dążeniu do Chrystusa,

Dr. A. Żukowski.

począfikack m a so n erji
” * \  s c e  j.

Jeżeli najrozm aitsze opinję spotykamy o masonerji wogó- 
le, to jeszcze ta  rozbieżność zdań jest większa, jeżeli chodzi 
o m asonerję polską. Na tę rozbieżność zdań wpływa z jednej 
strony b rak  znajomości historji naszego wolnomularstwa, z d ru ­
giej strony w błąd nas często w prow adza działalność politycz­
na, k tó rą  się wybitnie odznaczały niektóre odłamy naszej ma­
sonerji; a do tego ten, kto znajdzie coś do potępienia w pol- 
skiem wolnomularstwie 18 i 19 stulecia, spotka się z zarzu­

*) 1) Ks. S t. Z ałęsk i—.M asoni w P o lsce” wyd. II.
2) S t. M alachowski-Łem picki — „W iedza i życie” m ieś. 1927. N. 8.

s t r .  27.
3) A skenazy „Ł ukasińsk i” 1908 r. t. 1. s tr. 214.
4) Vide lvel 4. M ał.-Łempicki „Nowy K urjer P o lsk i” 16.V1II.1926. art.
5) St. M alachowski-Łem picki „Wykaz polskich lóż wol.” 1929 str. 10.
6) V ide 1).
7) V ide 3) s tr. 9.
8) Ib idem  s tr . 206, 207.
9) V iener F re im au re r Z eitung  — maj 1929, str. 27.

10) Myśl N arodow a 17.111.1929.
11) Vide 12) s tr. 38. N. 11.
12) K.A.P. 21. I. 1930.
13) P ius X o akcji kato lickiej.
14) Ks. Kard. H lond „O zadan iach  kato licyzm u”.
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tem, że przecież do masonerji należeli wówczas biskupi, p ra ­
łaci i kanonicy, jaka więc u nas m asonerja?

Podobną różnicę zdań spotykamy, jeżeli chodzi o maso- 
nerję  w Polsce zm artw ychw stałej. Jedni nie w ierzą wogóle 
w jej istnienie, inni znowu widzą ją tam  nawet, gdzie jej ni­
gdy nie było i niem a.

Przyjrzyjmy się choć pokrótce historji m asonerji na zie­
miach polskich i dajm y pewne oświetlenie, k tóre choć trochę 
przyczyni się do jej poznania.

Jeżeli się chce mówić o wolnomularstwie polskiem w je­
go historycznym  rozwoju, to należy cały m aterjał podzielić na 
trzy  części: część pierw szą będzie stanowiła m asonerja z cza­
sów saskich i stanisławow skich, część druga — to związki pa- 
trjotyczno-m asońskie z czasów Księstwa W arszawskiego i Kró­
lestw a Kongresowego, wreszcie część trzecią stanowi m asoner­
ja  zmartwychwstałej Polski.

Naród polski mógł stanowić podatny grunt dla maso­
nerji — będąc celowo anarchizow any od czasów reformacji 
w XVI wieku drogą zaszczepiania herezyj luterskiej i kalw iń­
skiej, oraz przez wpływy, jakie w yw ierały mnożące się sekty 
protestanckie niem al z reguły duchem żydowsko - masońskim 
przesiąknięte: np. Luter należał do masońskiego tow arzystw a 
Różanego Krzyża; w niemałej mierze przyczyniła się sekta 
socynianów do moralnego rozkładu społeczeństwa polskiego, 
pominąwszy już wpływy żydowskie.

Brak m aterjału w tej spraw ie nie daje możności ustale­
nia procesu zajmowania pozycyj w Polsce przez m asonerję.

Ta część zagadnienia oczekuje jeszcze swego historyka.
Pierw szą lożę założono w Polsce w roku 1738, a więc 

w roku ogłoszenia bulli papieża Klemensa XII zaczynającej 
się od słów „In em inenti", k tó rą  papież potępił m asonerję. 
Do końca panow ania Sasów wiodła nasza m asonerja żywot 
suchotniczy, dopiero za króla Stanisław a Poniatowskiego za­
częła się pomyślnie rozwijać. W  roku 1780 mamy już 16 lóż, 
rozrzuconych po większych m iastach naszego kraju. Dotąd
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m asonerja nasza była niejednolitą, jedne z lóż ciągnęły do 
masonerji angielskiej, inne do rosyjskiej, a jeszcze inne do nie­
mieckiej. W  roku 1781 zjednoczył polskie wolnom ularstwo 
Ignacy Potocki, mason wysokich stopni lóż angielskich. W  roku 
1784 zorganizowano pierwszy W, Wschód Polski, którego p ier­
wszym mistrzem został wspomniany już Potocki,

•Złoty wiek masonerji stanisławowskiej, to lata  od 1784 
do 1790 roku. Członkowie m asonerji doby stanisławowskiej 
rekrutow ali się bądźto ze sfer magnackich, bądźteż z dw ora­
ków i zamożniejszej szlachty. M asonerja tych czasów „była 
dla jednych instytycją hum anitarną, zabawą, dla drugich — 
zwalczaniem przesądów  i ciemności religijnych". Zaznaczyć 
należy, że do trzeciego rozbioru nie miała u nas m asonerja 
więcej, niż tysiąc członków.

M asonerja czasów saskich nie odgrywała żadnej, albo 
prawie żadnej roli politycznej, dopiero za króla S tanisław a 
staje się ona ważnym czynnikiem politycznym. Król, sam 
członek jednej z lóż warszawskich, popierał m aterjalnie i mo­
ralnie wolnomularstwo. To też ono do sejmu czteroletniego 
było takiej orjentacji politycznej, jak jej patron—król, k rótko 
mówiąc, wysługiwało się partji rosyjskiej. Rzecz ta  nie ulega 
żadnej wątpliwości.

To nastaw ienie polityczne naszej masonerji zmienia się 
zupełnie w latach od 1786 do 1790. Na czoło jej wysuwają 
się ludzie przeciwni rosyjskim wpływom w Polsce, ludzie p rze­
konani o potrzebie reformy ówczesnego ustroju państwowego 
Polski.

Z kolei rzeczy należy zastanowić się nad stosunkiem  m a­
sonerji stanisławowskiej do Kościoła. O brońcy m asonerji, 
świadomi lub nieświadomi tw ierdzą, że nie można wogóle mó­
wić o wrogim stosunku masonerji stanisławowskiej do Kościo­
ła. Dowodem tego między innemi ma być to, że niby najwy­
bitniejsi przedstaw iciele ówczesnego duchowieństwa katolickie­
go należeli do masonerji. Dowód ten  mija się z praw dą, bo 
nawet tak  poważny badacz m asonerji, jak St. M ałachowski-
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Łem picki, nie może nic wiącej o tej przynależności ducho­
w ieństw a do masonerji powiedzieć nad to, że „biskupi Mło- 
dziejowski, M assalski i O strow ski” mieli jawnie sprzyjać b ra­
ciom lożowym. Są to jednak rzeczy więcej niż niepew ne, 
gdyż w w ydanych w 1929 r. wykazach członków polskiego 
wolnom ularstwa doby stanisławowskiej napróżno szukaliśmy 
tych wybitnych przedstawicieli duchowieństwa katolickiego, 
a przecież nie można powiedzieć, żeby wydawca, tych  w yka­
zów wspomniany Mał.-Łempicki miał jakikolwiek cel w pomi­
nięciu nazwisk czy to księży, czy biskupów. Zresztą nawet, 
gdyby ten i ów ksiądz należał do masonerji, to byłby to do­
wód na ówczesny owczy pęd, a nie na to, że m asonerja doby 
stanisław ow skiej była przychylna Kościołowi.

Je s t  rzeczą zupełnie zrozumiałą, że m asonerja ów czesna 
nie prow adziła otw artej walki z Kościołem, bo to było i n ie­
możliwe i nie dałoby żadnych rezultatów . Było tu  jedynie 
możliwe podkopywanie autorytetu  Kościoła i jego zasad. Że 
tak ie  podkopywanie prowadziła m asonerja doby stanisławow­
skiej, nie da się dziś zaprzeczyć. W szystkim bowiem wiado­
mo, że elita ówczesnego społeczeństw a naszego była zarażona 
indyferentyzm em  religijnym, a obyczaje jej daleko odbiegły od 
zasad Kościoła. Otóż jest rzeczą niewątpliwą, że w tem rze- 
komem cywilizowaniu Polski brała udział m asonerja. W edług 
cytowanego Łempickiego stosunek polskich masonów do Ko­
ścioła wypływał z ich zapatryw ań na religję, opartych na 
wpływach Rousseau i jego dążeniu do pow rotu do stanu natury.

Słowa te, pochodzące z przeciwnego obozu, są w yraźne 
i same mówią za siebie. Tenże sam Łempioki w innej swej 
pracy mówi, iż „walka światła z przesądam i religijnem i była 
głównym celem wolnom ularstwa czasów stanisławow skich". 
A  jeszcze w innem miejscu tenże sam autor takie robi wyzna­
nie: „w Komisji Edukacyjnej w celu uniezależnienia wychowa­
nia młodzieży od wpływu duchowieństwa, gorący udział brali 
w ybitni wolnomularze". W świetle powyższych słów możemy
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łatwiej zrozumieć szkalowanie wychowania zakonnego w 18 
wieku, a szczególnie wychowania w szkołach jezuickich.

Czy z tego, co dotąd powiedziano, ma wynikać, że cała 
m asonerja doby stanisławowskiej była wrogą Kościołowi?

Jeżeli chodzi o przywódców, to z całą pewnością można 
powiedzieć tak , ale szary tłum braci lożowej bardzo i to bar­
dzo często nie miał najmniejszego pojęcia o właściwych celach 
m asonerji, szedł tam, bo tak wypadało, bo to było modne, 
0  ustosunkowaniu się ówczesnego społeczeństwa do m asonerji 
tak  pisał Ignacy Chodźko — sam wolnomularz czwartego stop­
nia—w swych „O brazach litew skich”: „Cokolwiek dostojniej­
szego... liczyć się mogło, wszystko to się ubiegało o chlubne na 
ówczas imię masona..., najw iększa liczba braci... nie łam ała so­
bie głowy trudem  rozgm atwywania ciemnych symbolów i ob­
rzędów i dwulicowych nauk i eksplikacji, w które jak we splą­
tany  kłębek obw inięte jest słowo tej Salomonowej praw dy".

Trzeci rozbiór Polski przerw ał na kilka lat działalność lóż, 
dopiero z powstaniem  Księstwa W arszawskiego ożywia się ruch 
w masonerji. W roku 1810 zorganizowano znowu W .W . Polski, 
którego mistrzem został Ludwik G utakow ski, prezes R ady Stanu.

M asonerja tego czasu jest więcej polityczną, niż maso­
nerja  doby stanisławowskiej. Jest rzeczą zrozumiałą, że ów­
czesne loże upraw iały politykę napoleońską. Klęska Napoleona 
w Rosji przeryw a znowu działalność naszej masonerji na lat 
parę. Jako  rzecz charakterystyczną z tego czasu należy pod­
kreślić to, że element lożowy zaczyna się zmieniać. Przybywa 
coraz więcej mieszczaństwa, choć nie b rak  tam i najw iększych 
dostojników. W roku 1812 spotykam y się poraź pierwszy w pol­
skich lożach z żydami, z których niektórzy doszli później do 
wielkich godności w polskiem wolnomularstwie.

Żeby sobie ułatw ić zorjentow anie się w organizacjach ta j­
nych K rólestw a Kongresowego, mniej lub więcej uzależnionych 
od masonerji, należy podzielić je sobie na dwie grupy. G rupa 
pierw sza — to m asonerja właściwa, istniejąca legalnie, co wię­
cej popierana przez cesarza A leksandra. G rupa druga—to ta j­
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ne związki patrjotyczne, k tóre wzięły w masonerji ry t zewnę­
trzny, by uśpić czujność rządu.

Czas Kongresu wiedeńskiego był dla naszej masonerji cza­
sem wyczekiwania. Nie wiedziano bowiem, jak do niej usto­
sunkuje się A leksander. Obawy były płonne, bo cesarz nie 
tylko że nie zakazał w królestw ie związków m asońskich, ale je 
bardzo gorliwie w tym czasie popierał. Co więcej, sam zapi­
sał się na członka W.W. Polskiego. To też loże mnożyły się tak  
szybko, jak grzyby po deszczu. W  roku 1824 w chwili kasaty 
naszej masonerji było w Królestwie Kongresowem 32 loże, które 
rozporządzały bardzo znacznemi funduszam i. W  samej wileń­
szczyźnie w tymże samym czasie było aż 15 lóż.

Do lóż należeli wojskowi, dostojnicy państwowi, szlachta 
i bogatsi mieszczanie. Zarówno ks. Załęski, jak i M ałachow- 
ski-Łempicki zgadzają się na to, że od roku 1816 do jednej 
z lóż wileńskich „należał bp. sufragan wileński Puzyna wraz 
z kanonikami: F r. Narwoyszem, Dłuskim, Bogusławskim, Zna­
mierowskim, Dąbrowskim Janem  i Szymonem Porazińskim ”. 
Jest rzecz niewątpliwa, stw ierdza ją bowiem między innemi 
odpis dokumentu, znajdującego się w bibljotece Seminarjum 
Duchownego w Wilnie, k tóry  głosi, że tacy to a tacy księża 
wykonali przysięgę antym asońską i wystąpili z tej organizacji, 
tłum acząc się, że nic nie wiedzieli o potępieniu m asonerji przez 
Stolicę Apostolską.

Już poprzednio powiedzieliśmy, że cesarz A leksander I 
bardzo gorliwie popierał masonerję w K rólestw ie Kongresowem 
i w W ileńszczyźnie. Nie robił tego, rzecz prosta, bezintere­
sownie. Dążył on bowiem do całkowitego opanowania naszego 
wolnom ularstwa i trzeba przyznać, że mu się to w znacznej 
mierze na pewien czas udało.

Z astępcą mistrza W.W. był generał Różniecki, szef tajnej 
policji i przyjaciel Nowosilcowa. Prócz tego A leksander dążył 
do scentralizow ania władz masońskich, bo wtedy byłaby ona 
łatwiejszą do opanowania.

Liberalizm Aleksandra słabł bardzo szybko od roku 1820.
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To też zmienił się jego stosunek do wolnomularstwa tak, że 
już 25.XI. 1824 roku najwyższym ukazem zakazano wszelkich 
związków wolnomularskich na ziemiach podległych Aleksan­
drowi. Taki był koniec masonerji na terytorjum  Królestwa 
Kongresowego, b. Wielkiego Księstwa Litewskiego, imperjum 
rosyjskiego i Wolnego M iasta Krakowa, m ajątek zaś jej pod­
dano likwidacji i obrócono jużto na cele dobroczynne, jużto 
skonfiskowano.

Stosunek m asonerji do Kościoła w tym czasie zasadniczo 
się nie zmienił na lepsze, choć pozornie tak  by się wydawało. 
Kościołem i jego stosunkiem  do masonerji mniej się poprostu 
zajmowano, gdyż wszystkich pochłaniała polityka. Ale swoją 
drogą walczono zupełnie otwarcie z Jezuitam i i nie komu in­
nemu, ale masonerji należy przypisać wypędzenie Jezuitów  
z Rosji.

To też polska brać masońska śpiewała z tej racji rado­
śnie: „W ygnano łotrów... Rozum odzyskał swe p raw a”. Jak  
już wyżej wspomnieliśmy, m asonerja tych czasów była podda­
na całkowicie pod wpływy rosyjskie. To się z roku na rok 
mniej podobało gorętszym ówczesnym patrjotom , bo moskale 
gospodarowali u nas po barbarzyńsku. Jednym  z najbardziej 
niezadowolonych z kierunku politycznego naszego wolnomular­
stw a był major czw artaków  W alerjan Łukasiński. Łukasiński 
był wprowadzony do masonerji w 1809 roku, ale do w yż­
szych stopni nigdy nie doszedł. W idział Łukasiński, że nasze 
wolnomularstwo weszło na drogę wysługiwania się Rosji, to 
też postanowił je ten bezsprzecznie wielki pa trjo ta  unarodo­
wić. Łukasiński sam o tem tak  pisze: „Człowiek nie mający
żadnego znaczenia — jakie dają urodzenie, m ajątek, zasługi 
łub znane talenty, przyjął trudną i niebezpieczną misję... pod­
nieść ducha narodowego, skierować umysły do jednego celu. 
M iędzy wielu sposobami wybrałem  wolnomularstwo, jako zna­
ne i tolerowane w kraju... Należało tylko tę instytucję przy­
stosować do zamierzonego celu... z kosmopolitycznej zrobić ją 
narodową". Tak zwane W olnomularstwo Narodowe założył
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Łukasiński 3 maja 1819 roku i sam został jego pierwszym wiel­
kim mistrzem. Począł więc zakładać loże po pułkach polskich 
i m iastach wojewódzkich, a naw et poza granicam i królestw a. 
Dla wciągnięcia do prac związkowych szerszych kół społe­
czeństw a zam ierzał Łukasiński złączyć wszystkie tak tajne 
związki wolnomularskie jak i dozwolone i w tym celu porozu­
miał się naw et z ich wielkim mistrzem Stanisławem Potockim. 
Do związku więc mogli należeć wojskowi i wolnomularze, 
prócz tego sam Łukasiński w prowadził do wolnomularstwa na­
rodowego ludzi cywilnych bliżej sobie znanych, jak W ierzbo- 
łowicza, M achnickiego i innych. W tem nowozorganizowanem 
wolnomularstwie były trzy stopnie: ucznia, czeladnika i m istrza. 
Pierwszy stopień był jawny i całkowicie masoński. Dwa n a ­
stępne mówiły wyraźnie o celu stow arzyszenia. Przy przyję­
ciu do drugiego stopnia przew odniczący mówił: „Splećmy wę­
zeł jedności i mocy, podając sobie braterskie dłonie na znak 
wzajemnego zaręczenia, że jeżeli nie będziemy mogli postawić 
tego o łtarza w całej jego świetności, przynajmniej mu upaść 
nie pozwolimy". Już w początku 1820 r. stow arzyszenie to  
liczyło kilkaset osób, lecz zbliżył się jego koniec, bo tarcia 
w ew nętrzne, oraz deptanie po piętach policji zmusiły Łuka­
sińskiego do rozw iązania W olnomularstwa Narodowego, Lecz 
to nie na wiele się przydało. W roku 1824 jak już wspom­
niałem, wyszedł ukaz carski, zamykający wszystkie loże wol­
nomularskie i zabraniający tow arzystw  tajemnych. W trakcie 
tego przybył z Poznania do królestw a były generał wojsk Księ­
stw a W arszawskiego, Jan  Umiński; zebrał kilkunastu człon­
ków rozproszonego wolnom ularstwa i skłonił ich do utw orze­
nia związku tajemnego. Związek ten miał ogarnąć wszystkie 
ziemie polskie. Po paru  schadzkach postanowiono założenie 
związku pod nazwą „Towarzystwa Patrjotycznego Narodowe­
go”. Na czele Tow arzystw a stanął kom itet, którego prezesem  
został wspomniany już W ierzbołowicz. Faktycznie zaś całym 
Towarzystwem  kierował Łukasiński. Był to drugi etap jego 
działalności. Towarzystwo Patrjo tyczne było spadkobiercą
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idei W olnomularstwa Narodowego. I nie kto inny, ale Tow a­
rzystw o Patrjotyczne przygotowało powstanie 1830 roku. Dzia­
łalność Łukasińskiego nie uszła uwagi policji i w końcu skom­
prom itow ała go wraz z innymi członkami Tow arzystw a. Choć 
wyznaczona w tym celu komisja nie odkryła wprawdzie To­
warzystwa, lecz znalazła dowody udziału Łukasińskiego i w ie­
lu innych osób w nieistniejącem  już wolnomularstwie. W yro­
kiem sądu wojskowego z roku 1824 został Łukasiński skazany 
na dziesięć lat robót publicznych, u tra tę  rang i oznak hono­
rowych. O dtąd już miał nie ujrzeć światła dziennego. A wraz 
z kierownikiem  upadły i związki masońskie.

Co powiedzieć o charakterze zarówno W olnom ularstwa 
Narodowego, jak i Tow arzystw a Patrjotycznego ? Stowarzy­
szenia te nic praw ie prócz zewnętrznych form nie wzięły z m a­
sonerji. Były one pokrew ne związkom tajnym politycznym, od 
jakich roiło się na zachodzie. Członkowie tych towarzystw  
zdradzali często w ielką nieprzychylność do duchowieństwa ka­
tolickiego, a naw et i do religji katolickiej, ale nie można po­
wiedzieć, że tak  zostali urobieni w organizacjach, o których tu 
mowa. Były to skutki wyjazdów za granicę, skąd przywożono 
te zachodnie wynalazki. Cokolwiekby się mówiło o tajnych 
związkach politycznych, należy stw ierdzić, że były one czemś 
stanowczo złem, były nieszczęściem narodów jęczących w n ie­
woli. Związki te  bowiem były gromadzeniem m aterjału łatwo 
zapalnego, który wybuchał nie w chwili najodpowiedniejszej, 
ale w chwili największego napięcia. Tak było u nas, tak  też 
było i w krajach zachodnich.

Po rozw iązaniu masonerji przez cesarza A leksandra I po­
zostało jedynie parę lóż w W ielkiem Księstwie Poznańskiem, 
k tóre jako zależne od loży Berlińskiej „Zu den drei W eltku- 
geln” zwolna zamierały, względnie były pochłaniane przez loże 
niemieckie, jak  to miało miejsce n, p. z lożą poznańską „P iast 
pod trzem a słupam i sarm ackiemi", k tóra została wcielona do 
loży niemieckiej. W okresie po zamknięciu Wielkiego W scho­
du Polski nie było już więcej żadnych lóż wolnomularskich poi-
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skich, gdyż ani Rosja, ani Austrja nie pozwalały na ich two­
rzenie, a do lóż niemieckich Polacy, z nielicznemi wyjątkami, 
przyjmowani nie byli. Na przestrzeni do końca XIX wieku znaj­
dujemy ślady polskiego wolnom ularstwa najpierw  po powstaniu 
1831 r. we Francji, gdzie Polacy zaczęli przystępować do lóż 
francuskich, względnie tworzyć samodzielne z emigrantów. Takie 
loże złożone z emigrantów polskich na ziemi francuskiej spo­
tykam y już w roku 1832. a do nich należały: w Besanęon „Per- 
severance-Esperance”, w Awinionie „L’Aigle”, Le Puys „En- 
fants de Hiram Polonais”.

Dużą rolę grali też Polacy w lożach paryskich, zwłaszcza 
zaś w Loży „Trinite Indivisible”. W roku 1846 została zało­
żona w Londynie Loża „The Polish National Lodge". W słyn­
nej przed powstaniem  styczniowem Szkole wojskowej Polskiej 
w Cuneo we W łoszech została również w roku 18^2 pomiędzy 
oficerami założona Loża masońska. Potem nie spotykam y już 
śladów samodzielnego polskiego wolnomularstwa, Polacy w stę­
pują zagranicą do lóż cudzoziemskich, przeważnie we Francji 
i we W łoszech, nie w yodrębniają się jednak narodowościowo.

Asnyk.ł*
Chociaż pod względem wieku jestem  już w „tw ardej 

jesieni”, jednak, a może, właśnie dlatego, z przyjemnością co-

w nich szlachetności i hartu , uwieńczone były pomyślnym wy

WŁ Dados.

„Przez chw asty, c iernie, przez gromy i burze 
Po d rodze  życia trzeba iść przebojem ,
Z okiem  na św iatło zw róconem  ku górze, 
A z m ęstw em  chtodnem  i duszy spokojem  
M ęstwo i pokój, czerpiąc z prawdy słońca. 
N iezm ordow anym , niezłom nym  do końca”.

fam się do moich dni wiosennych. Tam te lata ciężkiej pracy, 
lata  walki o polskość dusz szkolnej młodzieży, o wyrabianie
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nikiem i całkowitem  zwycięstwem, o czem zapewniają mnie 
dziś jeszcze uczniowie moi. Przegrywałem  czasem pojedynek 
z moskiewskim rządem , chociaż częściej wygrywałem; z ucz­
niami nie przegrałem  nigdy, bo... nie walczyłem z nimi; wy­
grywałem zawsze, bo o nich i za nich walczyłem, a każde ta ' 
kie zwycięstwo coraz bardziej jednało serca młodzieży dla 
mnie, jako prefekta, dla religji katolickiej, której byłem nau­
czycielem i dla polskości, która, jak dziś, tak  tem bardziej 
wówczas, mogła róść, rozwijać się, wzmagać i plon wydawać 
jedynie w związku i oparciu na mocnej, żywej wierze kato­
lickiej.

Wiele już lat minęło od owego roku, kiedy po strajku  
szkolnym, nie m ając kogo uczyć, opuściłem gimnazjum i teren 
szkolny, ale doskonale pam iętam  wszystkie wybitniejsze zda­
rzenia z życia ówczesnego. Kiedy wspominałem o nich w, roz­
mowach z uczniami swymi, ci zachęcali mnie, abym drukiem 
utrw alił te wspomnienia dla nich i dla mnie bardzo miłe, 
a ciekaw e dla wszystkich Polaków, zwłaszcza, dla tych spod 
moskiewskiego zaboru.

Ulegając tym namowom, przywołuję do życia przeszłość. 
Niechcąc zaś, aby mnie posądzono o samochwalstwo, nazwiska 
swego nie podaję. Uczniowie moi, świadkowie tej przeszło­
ści, jeżeli będą czytać te kartki, poznają w nich i mnie i sie­
bie i otoczenie bliższe i dalsze, i niech będą pewni, że nie- 
masz tu ani słowa przesady, ani najmniejszej chęci zyskania 
czyjejkolwiek pochwały; piszę praw dę z miłości prawdy. Pi­
szę i dlatego, aby teraźniejsi Polacy, zwłaszcza ci „monopolo­
w i”, dowiedzieli się, czem byli prefekci w szkołach rosyjskich 
przed 30-tu laty i jakie m ają prawo do uznania ich zasług 
w zachowaniu ducha polskiego wśród ówczesnej młodzieży.

Ja  nie skarżę się na walkę, bo lubiłem ją, zwłaszcza, 
gdy kończyła się zwycięstwem dobrej sprawy. Nie skarżę się 
na przykrości, bo niewiele ich miałem ze strony władz i ko­
leżeństw a szkolnego, a żadnych ze strony uczniów i dlatego 
radośnie przeszłość wspominam. Olbrzymia jednak większość
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prefektów ówczesnych, zwłaszcza na Podlasiu, w Suw alszczyź- 
nie, w Lubelskiem, wogóle na wschodnich krańcach Kongre­
sówki, albo tam, gdzie trafił się d y rek to r — „diejatiel” — tam  
księża prefekci przechodzili istną Golgotę życia i często, nie- 
tylko bez uznania, ale z potępieniem „sw oich”.

Dlatego przedstaw iam  współczesnym fakta, o k tórych nie- 
wolno było głośno mówić i stąd niewiele kto z Polaków o nich 
wiedział, a praw ie nikt nie znał dokładnie i prawdziwie; d la­
tego przywołuję do życia, aby poznane i słusznie ocenione za­
świadczyły o zasługach księży prefektów  z „moich czasów" 
dla spraw y narodowej.

Z tego punktu widzenia, przez pryzm at polskości, oświe­
tlę krótkie lata mego życia prefektowskiego, z lekka tylko do­
tykając religijnego wychowania młodzieży i spraw  ściślej lub 
luźniej z niem związanych.

Powiedziałem „prefekci z moich czasów", powiedziałem  
nie w chęci ujmowania zasług dzisiejszym księżom prefektom , 
albo ówczesnym zakordonowym, z pewnością bardzo zasłużo­
nym, ale dlatego, że znam „tam tych z moich czasów ”, znam 
tam te stosunki, tam te walki, które, z małymi wyjątkami, wszy­
scy niemal przechodziliśm y w szkole rosyjskiej.

Niedawno jeden z tych moich uczniów powiedział głośno, 
bez chęci pochlebstwa, że „to, czem jestem  i jakim jestem, 
zawdzięczam w bardzo znacznej mierze swemu prefek tow i”. 
Powiedział on nadto, że głośny dziś kom unista, Leszcz., kole­
ga klasowy, gdy rozmawiał z nim w roku 1919-ym w M oskwie 
o czasach gimnazjalnych, przyznaw ał, że „siła przekonań k się ­
dza prefekta, wielki wpływ wywierała na niego” .

Nie przechwalam  się przewodnictwem  nad tymi, którzy 
okrutnie daleko odeszli od wskazówek, jakie im dawaełm , ale 
szczycę się nauczycielstwem  tych, k tórzy dziś są bardzo szla­
chetnymi ludźmi, wielce zasłużonymi dla Ojczyzny na w szyst­
kich niemal drogach życia polskiego.

W spominając o taktyce mego postępow ania niezgodnej 
z systemem mego poprzednika, nikogo nie potępiam, chcę ty l­
ko zaznaczyć sam  fakt zaszłej zmiany.
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„W szyscy my z niego jesteśm y”—z ducha polskiego, po­
wiedzieć mogę w imieniu księży prefektów  „moich czasów"; 
mogliśmy się tylko różnić i różniliśmy mniejszą lub większą 
stanowczością w obronie ideałów polsko-katolickich. Innego 
niż mój poprzednik trzymałem się systemu, bo do dziś jeszcze 
nazywają mnie księdzem „bojowym”, bo kocham A snyka, bo 
hasłem moim dziś jeszcze, a tem bardziej dawniej, są jego 
wiersze na czele tych wspomnień przytoczone;

„Przez chwasty, ciernie, przez gromy i burze,
Po drodze życia trzeba  iść przebojem,
Z okiem na światło zwróconem ku górze,
A z męstwem chłodnem i duszy spokojem,
Męstwo i pokój czerpiąc z praw dy słońca, 
Niezmordowanym, niezłomnym do końca”.

W iersze te, a raczej ich odczytywanie, nasunęły w yobra­
źni mojej wizję przeszłości i przedstaw iłem  sobie, że, stojąc 
po niedzielnej wotywie przy ołtarzu i patrząc na uczniów 
swoich, z pełni młodego, a gorącego, kochającego serca mówię 
powyższe słowa... Złudzenie... ale obraz wyraźny i dlatego 
proszę was, kochani uczniowie, przez miłość dla swego pre­
fek ta  byście synom swoim i synom synów swoich powtarzali,, 
że i dziś przez życie iść trzeba:

„Z okiem na światło zwróconem ku górze,
A  z męstwem chlodnem i duszy spokojem,
M ęstwo i pokój czerpiąc z praw dy słońca, 
Niezmordowanym, niezłomnym... do końca"...

M ianow anie p refek tem .

Latem  1900 roku, kiedy, jako starszy pomocnik młodsze­
go Konsystorskiego pisarza, (taki miałem urząd) wróciłem 
z letniego urlopu, dowiedziałem się od swojej bezpośredniej 
zwierzchności, że ksiądz prefekt jedynego w naszej diecezji 
gimnazjum przechodzi na probostwo i mnie zalecił dyrektorom 
wi na swego następcę. W one czasy prefektów  gimnazjal­
nych mianował K urator Okręgu naukowego, za zgodą W ładzy
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duchownej, t- j. pytając się jej, czy „niema przeszkód do m ia­
nowania takiego to księdza prefektem  w danem gimnazjum ”. 
Takie były obyczaje.

Stosownie do tej procedury, gdy na pryw atny list Dyre­
ktora, proszący mnie, abym poszedł do kancelarji gimnazjal­
nej, W ładza duchowna pozwoliła mi iść tam i wyrazić swoją 
zgodę na objęcie posady prefektowskiej, poszedłem.

Dyrektor oświadczył mi, że A tiec Anton, były ks. p re ­
fekt, bardzo polecał księdza na swoje miejsce, wobec czego 
zapytuje, czy zgadzam się zostać nauczycielem religji w gim­
nazjum?

Aczkolwiek miałem wielką chęć zająć tę placówkę, dłu­
go jednak wzdragałem się wobec pana dyrektora, zanim w y ­
raziłem  zgodę. Czyniłem to w tym celu, aby w razie potrze­
by mieć praw o powiedzieć władzy szkolnej, że „nie ja was 
prosiłem o stanowisko prefekta, ale wyście mnie prosili”. 
Istotnie, parę razy używałem tej argum entacji, o czem w swoim 
czasie wspomnę.

Jako  powód mego w ahania się podawałem panu dyrekto­
rowi tę okoliczność, że jestem młody (miałem 30 lat), że obo­
wiązki prefekta są trudne ze względu na młodzież, a bardziej 
jeszcze na władze szkolne i kolegów nauczycieli. Pan dy­
rektor upewniał mnie, że ani z jego strony, ani ze strony 
kolegów żadnych przykrości mieć nie będę, a z młodzieżą 
z pewnością dam sobie radę, dlatego właśnie, że „młody jestem ”.

I ja tak  myślałem o stosunku z młodzieżą, ale chciałem, 
aby mi to powiedział ten, od którego zależała cała szkoła 
i jej życie w najdrobniejszych szczegółach. Zapewnienie dy­
rek to ra  dało mi mocną podstawę w życiu gimnazjalnem i za­
pewniło dużą niezależność.

W październiku dostałem nominację na „zakonouczytie- 
la" takiego to gimnazjum i natychm iast z wielkim zapałem  
z w ielką ochotą i z całą m łodzieńczą śmiałością przystąpiłem 
do w ypełniania ciężkich, ale dla mnie bardzo miłych obo­
wiązków.
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W alk a  o  „B oże caria  chr an i” .

Pierw szą nowością, jaką wprowadziłem bez żadnej trud ­
ności, a dla szkoły i jej ducha narodowego nadzwyczaj poży­
teczną było przeniesienie uczniowskich nabożeństw do innego 
kościoła, Dlaczego? Ot, dlatego, aby uczniowie nie mieli 
wstępu na chór kościelny i możności śpiew ania tam w czasie 
nabożeństw... A czyż to przeszkadzało duchowi polskiemu 
i w czem?

Przeszkadzało tem, że uczniowie w dni galowe po pieś­
niach pobożnych śpiewali hymn państwowy rosyjski „Boże 
caria chran i”, śpiewali go po rosyjsku, na chórze kościelnym, 
wobec wszystkich pobożnych z przekonania i z urzędu, w k ra ­
ju polskim.

Dlaczego tak  było dotąd w owem gimnazjum, nie wiem; 
z poprzednikiem moim, ani z nikim nie rozmawiałem o tem, 
ale wiem i zaręczam , że nie duch moskiewski, czy b rak  pol­
skich przekonań kazał tolerować tę przykrą dla duszy polskiej 
praktykę, bo o moich posunięciach w tej spraw ie wyrażał się 
on z wielkim uznaniem  i pochwałami. Poprzednik mój uzna­
nie dla mnie zachował i okazywał mi do śmierci przez długie 
jeszcze lata  i do wielu osób, często pow tarzał, iż za najw ięk­
szą zasługę swego życia poczytuje sobie to, że mnie zrobił 
swoim następcą na prefekturze.

W spominam o tem, aby udowodnić, że ks. Antoni duchem  
nie różnił się ze mną, różnił się tylko jedynie tak tyką życio­
wą. „Ty robisz tak, ja uważałem  za właściwe i dobre to, 
co robiłem i jak robiłem ", mówił mi kiedyś mój protektor. 
Ale wracam do moich pierwszych kroków na stanow isku pre­
fekta.

Nie wiem, czy młodzież i społeczeństwo domyślali się, 
w jakim celu zmieniłem miejsce nabożeństw szkolnych, bo ni­
komu o tem nie mówiłem, ale, gdy po pierwszej galówce nie 
usłyszano „Boże caria chran i”— zrozumiano posunięcie nowe­
go prefekta; całą duszą przyklaśnięto (jeżeli dusza może k la ­
skać) sprytowi księdza i wiele punktów zapisano na jego dobro.
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Po pierwszem nabożeństwie zgłosił się do mnie nauczy­
ciel śpiewu i wyraził żal i obawę z powodu tej zmiany, tw ier­
dząc, że on może dostać dymisję, jako niepotrzebny, skoro 
uczniowie nie śpiewają w kościele.

Uspokoiłem biedaka przypomnieniem, że on nie jest o rga­
nistą, lecz nauczycielem  śpiewu i że panu dyrektorow i może 
powiedzieć, że teraz  wolny od uczenia śpiewów kościelnych 
z większym pożytkiem  może oddać się muzyce świeckiej. Zro­
zumiał słuszność moich wyjaśnień i więcej zemną w tej sp ra­
wie nie rozmawiał. Zdaje się, że i dyrektor nie niepokoił pa­
na M. z powodu śpiewów kościelnych.

Nie tak  gładko poszła spraw a z panem Inspektorem  gim­
nazjum, człowiekiem złym i głupim. Był to wychowaniec p ra ­
wosławnego Sem inarjum  duchownego, stąd student uniw ersy­
tetu, stąd typowy obrusitiel. Ten nie mógł strawić zaniecha­
nia przez gimnazjum śpiewu „Boże caria  ch ran i” i to śpiewu 
„na gosudarstwiennom  jazykie”.

Któregoś dnia, gdy po ostatniej lekcji, o godzinie 3 i pół 
przyszedłem do pokoju nauczycielskiego, aby zostawić dzien­
nik, zastałem  tam  tylko dyrektora i inspektora na wspólnej 
rozmowie. Gdy zbliżyłem się do inspektora, aby go pożegnać, 
ten nagle zapytuje: „Czy uczniowie teraz  nie śpiewają w koś­
ciele"? — „Nie śpiew ają odpowiadam, bo teraz  trzeba nam 
śpiewać po łacinie, a oni nie um ieją” — „Ale hymn śpiewają"? 
pyta dalej Siergiej Jegorowicz. „Jaki hymn?" ja go znowu 
zapytuję. „Boże caria  ch ran i” — słyszę odpowiedź i wielce 
zdziwiony mówię: „Alboż taki hymn w kościele śpiewają"?
O dpow iada mi na to, że „Tu śpiewali; byłem w Łomży, tam 
także śpiew ali".—„Nie wiem”, kończę rozmowę i wybiegam 
czem prędzej, bo nie jestem  przygotowany do dyskusji na ten 
tem at.

W ieczorem tego dnia było zebranie Rady pedagogicznej; 
przypuszczałem , że p. inspektor spraw ę hymnu poruszy, więc 
też  obmyśliłem argum enty obrony i udałem  się z bijącem ser­
cem  na sesję, na pierw szą potyczkę, a ważną, i niebezpieczną, 
ho  przecież o „caria" chodziło.
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Nie omyliłem się w swoich przypuszczeniach. Po om ó­
wieniu spraw  bieżących Siergiej Jegorowicz zainterpelow ał 
mnie o śpiewy w kościele i chodzenie do kościoła, a raczej 
o zbieranie się uczniów w gimnazjum przed pójściem do koś­
cioła, co jest bardzo uciążliwe, jak twierdził, dla gospodarzy 
klasowych, dla dyrektora i dla niego z powodu hałasów w gma­
chu. Uważał p. Inspektor i jeszcze jeden nauczyciel, Siergiej 
Iwanowicz, że wystarczy, aby uczniowie zbierali się w gim­
nazjum  przed  nabożeństwem  tylko w dni galowe. Nie w ypa­
da, tw ierdzili, zmuszać kogokolwiek do modlitwy, taka kon­
tro la ubliża powadze i św iętości religji,

W odpowiedzi tym panom użyłem całej swojej wymowy, 
chociaż nie mogłem jej wykorzystać w zupełności dla braku 
w praw y w rosyjskiej mowie. Słuchacze przez grzeczność chwa­
lili moją biegłość w języku rosyjskim i wysłuchali następują­
cych argumentów.

W  kościele rządzi W ładza duchowna; do niej należy ros- 
porządzać kto, kiedy i co ma śpiewać; w ładza szkolna nie 
m a  tam  nic do gadania. Co zaś dotyczy sposobu odpraw ia­
nia nabożeństw, tak  zwanych „galów ek” („tabielnyje dni”) to 
w 1865-ym roku M inisterstw o spraw wewnętrznych, Oddział 
obcych wyznań za pośrednictwem  duchownego Kollegjum do­
kładnie i szczegółowo podział i czas i sposób ich obchodzenia 
wskazało. Odstępować od tych przepisów  pod żadnym  pozo­
rem  nie można, a w przepisach tych nigdzie niema mowy 
o hymnie „Boże caria  chran i”.—Jeżeli gdzie hymn tak i śp ie­
wano, to było to wykroczeniem  przeciwko praw u.

Co zaś do zbierania się uczniów w gimnazjum przed 
pójściem  do kościoła, to obowiązek ten  jednakowy jest dla dni 
świątecznych, jak i galowych. Dni galowe nie mogą być waż­
niejsze od dni Bożych. Albo więc uczniowie będą się zbierać 
p rzed  wszystkiemi nabożeństwami, albo przed żadnemi, a zwolnić 
od tej powinności może jedynie biskup, ponieważ uczęszczanie 
do kościoła należy do obowiązków religijnych pierw szorzęd­
nego znaczenia.
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Z drugiej strony religijne wychowanie wskazane jest 
przez M inistra Oświaty i nakazane do ścisłego przestrzegania.

Rozumowanie moje przekonało widocznie członków R ady 
pedagogicznej, nie nalegali na mnie, ani o „Boże caria", ani
0 niechodzenie „w parach" do kościoła. To była pierw sza moja 
wygrana spraw a narodowa.

W krótce potem, przy rozpatryw aniu gospodarczych po­
trzeb  gimnazjalnych wniosłem projekt, aby w salach szkolnych 
umieszczono obrazy M atki Boskiej Częstochowskiej wobec tego, 
że uczniowie przew ażnie są katolicy (72,42%).

Nikt nie sprzeciw ił się projektow i, polecono mi kupić 
obrazy niezbyt drogie, ale przyzwoite „prilicznyje" (kosztowały 
po 7 rubli w ram ach) i w krótce w każdej sali zawieszono je 
ponad katederkam i, a prawosławne zwyczajem wschodnim wi­
siały w rogach sal i były o połowę mniejsze od naszych.

Tak było w gimnazjum pod M oskalem w roku 1901-ym, 
gdy skład nauczycieli przew ażnie, a Zarząd — wyłącznie zło­
żony był z praw osławnych Iwanów, Siergiejów, Siemionów
1 innych Spirydonów.

Nie w celu pochwały owych szkół wobec naszych pol­
skich, broń Boże, ale mimowoli nasuwa się porównanie tam ­
tejszych sal szkolnych z obecnemi, w których z trudem  da się 
odszukać krzyż czy obraz M atki Bożej, albo i nie da, a nigdy 
na głównej ścianie, zajętej przez po rtre ty  osób czcigodnych, 
ale, przecież, nie religijnych świętości.

Po tej dygresji wracam  jeszcze do „Boże caria", o które 
po dwóch latach upomniał się Siergiej Jegorow icz za pośred­
nictwem  uczniów. Było to tak.

Po roku, zdaje się, czy dwóch zmuszony byłem przejść 
z nabożeństwami uczniowskimi do poprzedniego kościoła, ale 
uczniowie i tu już nie brali udziału w śpiewie kościelnym. 
Któregoś dnia, na początku lekcji, zw raca się do mnie uczniak 
drugiej klasy i powiada: „Pan Inspektor kazał prosić księdza, 
abyśmy śpiewali na chórze, skoro wróciliśmy do dawnego koś­
cioła”.— „To proś" odrzekłem, „a tymczasem powiedz lekcję”...
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Innej odpowiedzi nie uważałem za potrzebne udzielać i ta była 
już ostatnia w tej sprawie; całkowite moje polsko-katolickie 
zwycięstwo.

N atom iast nie udała mi się inna próba większego udziału 
uczniów w życiu religijno-katolickim. W przeddzien rocznicy 
koronacji papieża zwróciłem się do D yrektora z propozycją, 
aby jutro na tę godzinę przerw ano lekcje i uczniowie wzięli 
udział w nabożeństw ie kościelnem. Ponieważ papież to naj­
wyższy Zwierzchnik Kościoła, należałoby więc przez udział 
w tem  nabożeństwie w yrabiać w uczniach miłość i poważanie 
Zwierzchności i Władzy... Pan dyrektor uznał słuszność mego 
rozumowaniu, ale powiedział, że nie ma praw a przychylić się do 
mojej prośby bez pozwolenia K uratora, a na wyjednanie te ­
go niema czasu. Byłem pewny, że K urator odmówi pozwo­
lenia i dlatego celowo tak  późno przedstaw iłem  swoją p ro ­
pozycję, chciałem „zaskoczyć pana d y rek to ra”, ale się nie 
udało.   (c. d. n.)

S p ra w y  L iczące .
C o s ły s z a łe m  ! w id z ia łe m  w śr ó d  p o w o d z ia n ?
W poniedziałek, 25 lipca, prezes ogólnopolskiego kom i­

tetu ratunkow ego, gen. Stefan Hubicki, senatorka H anna H u­
bicka, poseł na sejm, Franciszek Lipiński i niżej podpisany— 
w yruszyliśm y z K rakow a m otorów ką „Szreniaw a", by  p rze­
konać się na m iejscu o rozm iarach katastrofy i potrzebach 
nieszczęśliw ej ludności.

Przez pierw sze trzy  godziny w ypraw a nasza m iała cha­
rak ter raczej tu rystyczny, gdyż W isła przed połączeniem  się 
z Rabą, a następnie z. D unajcem , dzięki Bogu, nie poczyniła 
praw ie żadnych  spustoszeń. Kilka m inut po dw unastej na 
prażącem  słońcu, dojechaliśm y do Sierosławic, gdzie na  w a­
łach W isły oczekiw ał nas k ierow nik starostw a bocheńskiego, 
dr. Naw ojow ski w otoczeniu kilkunastu  m ężczyzn.

— Jeżeli p. m inister pragnie ujrzeć w ierny obraz znisz­
czenia, proszę się pofatygow ać do N iedarów , odległych o ja ­
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kie 6 kilom etrów — zaproponow ał p, kierow nik starostwa. 
W siedliśmy do jego sam ochodu i po zalanej jeszcze drodze 
dotarliśm y szczęśliwie do wioski N iedary. M iejscowość nie­
duża, posiadająca około stu „num erów ”, ja k  nas objaśni! je ­
den z nielicznych gospodarzy, k tórzy zdołali już p rzybyć do 
sw ej wioski i brnąc na podw órzach w  wodzie po kolana — 
próbują dotrzeć do m ieszkań i do zabudow ań gospodarczych. 
Pierwszego spotkaliśm y we wsi policjanta, człow ieka już 
o^siw ych włosach, ale m łodzieńczej w ytrw ałości i podziw u 
godnej obowiązkowości.

Na wiadomość, że na zalanej drodze m inister z W ar­
szaw y zapisuje, co kom u potrzeba, w  ciągu 2—3 m inut zbiegli 
się i otoczyli p. m inistra w szyscy śmiałkowie, wśród nich 
pięć kobiet, k tórych potężna i w spaniała miłość do ojczystej 
chaty  i zagonu przyprow adziła p ierw szych do Niedar.

A niełatw o się tam  dostać. W oda ustępuje w praw dzie, 
ale drogę do siedzib ojczystych zagradza nieznośny smród, 
k tó ry  przenika w  kilku sekundach w szystkie kom órki ciała, 
w yw ołuje przenikliw y ból głowy i... może lepiejby o tem  nie 
pisać!.. Ale niech się dow iedzą ci szczęśliwcy, k tórzy  dow ia­
du ją  się z gazet, w  jak iem  piekle od tygodnia żyją ich bracia, 
opiszę w szystko tak, jakiem  widział.

K ilkadziesiąt kroków  od nas silny m ężczyzna podcho­
dził do stajni... odchylił dzwi, które się jeszcze jakim ś cudem  
trzym ały  na słabym  zawiasie. Ale ledw ie je otw orzył i do 
stajni zaglądnął, w yw rócił się w  kałużę gnoju, m ułu i w y ­
miotował... Pow iew  od rozkładającej się padliny  zwalił 
go, silnego chłopa na ziemię. Sm ród pow oduje pozatem  coraz 
silniejsze pragnienie. M atki m uszą pilnow ać swe dzieci, a roz­
tropni i zahartow ani m ężczyźni przestrzegają w szystkich, 
b y  brudnej i zatrutej padlinam i w ody n ikt nie pił. Punkt 
ku lm inacyjny  klęski polega w łaśnie na tem, że pow odzianie, 
m im o że są objęci zimnemi ramionami w ody — nie mogą 
nachylić  się i zaspokoić dokuczliwego pragnienia. G dy  dzie­
s ią tk i tysięcy naw iedzonych przez 4 — 5 dni lądow ało na
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w ałach razem  z chudobą, obok płaczu niew innych niem owląt, 
obok m odlitewnego jęku  zrozpaczonych m atek, obok przej­
m ującego zgrozą beczenia krów  i cieląt oraz przeraźliw ego 
w ycia psów  i m iauczenia kilku kotów  — pragnienie było naj- 
sroższą udręką naszych nieszczęśliw ych braci. Podczas ciem ­
nych nocy z 18-go na 19-go oraz z 19-go na 20-go lipca, gdy 
na odcinku Wisły: Sierosław ice — Szczuczyn, w ody zadem on­
strow ały sw ą grozę i niszczycielską potęgę — głodni i sp ie­
czeni pragnieniem  pow odzianie cieszyli się, gdy deszcz padał, 
bo mogli choć trochę kroplam i deszczu — odśw ieżyć spalone 
pragnieniem  usta i gardła. Zdaw ałoby się, że w szyscy pow o­
dzianie m uszą m ieć odruchow y i jakoby  w rodzony w stręt 
i strach przed  deszczem , tym czasem  ze zdum ieniem  słucha­
liśmy, jak  prosili Boga o silny deszcz, by  oczyści! pow ietrze 
i zam uloną ziemię od zarazków  dławiącego smrodu.

— To, cośmy przecierpieli na wałach jest pełne zgrozy, 
ale to już jest poza nami. Obecnie, jeżeli rząd i społeczeństwo 
nie przyjdą nam z rychłą i obfitą pomocu sanitarną, może 
wybuchnąć straszliwa epidemja wśród nas, która się może 
przerzucić i na tereny powodzią niedotknięte — przedstawiał 
jeden z młodych gospodarzy.

Zapytaliśm y się, czy niem a w śród powodzian, chorych 
i powiedziano nam, że tylko jedno dziecko choruje, a star­
szych kilku słabuje.

Nadludzkie prace czekają wszystkich powodzian. Nie 
wiedzą biedacy czego się najprzód chwycić: czy czyszczenia 
studni, czy oporządzania budynków, które stoją wprawdzie 
na miejscu (—choć widzieliśmy sporo przesunięć całego domu 
na kilka a nawet kilkanaście metrów—), ale w miarę jak  
woda ustępuje więźby rozchodzą się i niektóre domki rozpa­
dają się w gruzy. Pewna gosposia, ucieszona że piec nie zbu­
rzony, zaczęła na nim porządki robić i w  okamgnieniu się 
rozsypał. Gdy się wchodzi do wioski zatopionej, początkowo 
konstatuje się z pewnego rodzaju ulgą, że prawie wszystkie
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dom y stoją, ale obraz rzeczywistego spustoszenia w yjdzie na 
jaw  w  całej grozie dopiero podczas odbudowy.

Do następnej wioski, Górki, — już w  powiecie brzeskim  
nie mogliśmy dotrzeć, bo według jej m ieszkańców, zgrom a­
dzonych n a  wałach, było tam  w ody jeszcze po pas. Boże! 
Cóż to była za przejm ująca zgrozą i radością chwila, gdy 
obdarci i w ynędzniali G órczanie zaczęli kiw ać rękam i, po­
wiew ać kilku uratow anym i ścierkam i — niby chorągwiami — 
i wołać głosem pełnym  nadzieji. Na w ałach brakow ało tylko 
chudoby, a byliśm y św iadkam i obrazu z dni pełnej katastrofy. 
Pan m inister H ubicki opowiedział im, co rząd i społeczeń­
stwo czynią dla przyjścia im z pomocą, i co zam ierza uczy­
nić w  najbliższych i w  dalszych m iesiącach dla postaw ienia 
ich na zdrow e i silne nogi.

— Proszę pana m inistra—powiedział jeden z gospodarzy 
— w Górce jest tylko 2 — 3 gospodarzy na 120 num erów, 
którzy są bez długu. Reszta w szyscy jesteśm y zadłużeni. 
M iewaliśmy przedtem  po 2—3 krow y, a teraz zalednie m am y 
po jednej. T ych żyw icielek naszych dzieci się nie pozbędziem y...

A równocześnie na w ałach w N iedarach w idzieliśm y, jak  
dw aj żydow scy handlarze prow adzili dwie „chudoby”.

Pojechaliśm y dalej o 20 km. nad  brzegiem  W isły, za­
trzym ując się przy  wiosce Karsy. W isła olbrzym ia, rozlana 
ponad wały. Reszta uratow anych przez saperów  K arszan 
„w ypoczyw a” na pontonie: dw aj m ężczyźni, jedna  staruszka 
i czworo dzieci. Przew ożą ich na drugą stronę, do pow iatu 
stopnickiego, gdzie n iestrudzony starosta p. Feliks Tarnogórski, 
znajduje się w łaśnie na m otorówce razem  z ew akuow anym i. 
Pozatem  sta ły  tu  jeszcze dw a pontony pod kierow nictw em  
podporucznika Marka.

N apraw dę trudno znaleść odpow iednie słowa, by  nale- 
leżycie podkreślić w dzięczność i uznanie oraz miłość w szy­
stkich dla w ybaw ców  tysięcy zatopionych rodaków . P. k ap i­
tan W ładyka i jego saperzy są dziś napraw dę w ładcam i od­
cinka Sierosławice-Karsy-Szczucin. Pow odzianie w yrażali się
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o ich ofiarności, m ęstwie i trudzie słowami jakiejś przedzi­
w nej miłości. Słuchając opow iadań uratow anych, patrzałem  
dum nie z niew ysłow ioną radością na znękane i doszczętnie 
zmoczone postacie saperów  5-go baonu. Niech im Bóg i Pol­
ska sowicie odpłaci, bo uratow ani nie zdołaliby tego uczynić 
nigdy. Ks. dr. Ferdynand M ahay.

*  **

Jasnym  prom ykiem  w  dniach klęski był II Zjazd Pola­
ków  z zagranicy, obradujący w W arszawie od 5 do 10 sierp­
nia. Dw ie dusze polskie — „starokrajska” i „w ychodźcza” 
spotkały się znów zbliska i w ypow iedziały sobie, co czują.

O kazało się po raz niewiadom o który, że wspólności, 
ja k ą  tw orzy religja nie zniszczy ani oddalenie ani odm ienne 
w arunki bytu, ale gdy tego cem entu zabraknie rodzą się na­
tychm iast niedow ierzania i zgrzyty.

W yraził to przepięknie dr. Sm ykowski, delegat Polonji 
am erykańskiej w  przem ów ieniu wygłoszonem  na akadem ji 
pożegnalnej w  Częstochow ie w  im ieniu Zjednoczenia Polskie­
go Rzym sko-Katolickiego.

Mowa ta—pisze Kat. Ag, Pras.—zaw iera niejako w yzna­
nie w iary  naszych braci z za oceanu i posiada tak  piękne 
akcenty, że podajem y ją  w  całości :

R o la  K o śc io ła  w  ż y c iu  w y  ch o d ź  tw a  p o ls k ie g o .

„Są chwile w  życiu ludzkiem  dziw nie w ielkie i uroczy­
ste, co podnoszą nas na duchu, dają siłę i otuchę. Taką 
chwilę uroczystą przeżyw am y dzisiaj. Z jednej strony jest 
rocznica wiekopomnego cudu nad  Wisłą, k iedy M arja popro­
w adziła m ężne hufce żołnierza polskiego do świetnego zwy- 
cięsiwa nad barbarzyństw em . Z drugiej strony jest uroczy­
stość nieporów nanie skrom niejsza, osobista, ale dla rias równie 
rzew na i równie droga, bo oto tu, w  tem  świętem  miejscu, w  tej 
tw ierdzy ducha polskiego i katolickiego, w  Częstochow ie, na 
Jasnej Górze kończym y dzisiaj pielgrzym kę naszą po Polsce,
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a kończym y sym bolicznie padnięciem  do stóp Królowej K o­
rony Polskiej.

Podczas tej w ielkiej uroczystości, k iedy głos tu  dziś za­
bieram , to rozum iem  doskonale, skąd mi zaszczyt ten p rzy ­
chodzi. Przychodzi on mi stąd mianowicie, że wśród dele­
gatów na Zjazd organizacyjny Światowego Zw iązku Polaków  
z Zagranicy, reprezentuję najw iększą i najstarszą organizację 
katolicką na w ychodźtw ie, a m ianowicie Zjednoczenie Polskie 
Rzym sko-K atolickie w  Am eryce.

K atolicyzm  zrósł się z duszą narodu polskiego. Zrósł 
się tak  silnie, że pojęcie katolicyzm u i polskości stało się sy ­
nonimem. Religja katolicka stanowi główną podporę patrjo- 
tyzm u, kieruje uczuciam i narodow em i i uczy praw dziw ej m i­
łości O jczyzny.

jeżeli gdzie okazało się najdobitniej to w ielkie znaczenie 
religji katolickiej dla N arodu Polskiego i dla jego patrjotyzm u, 
to okazało się ono na w ychodźtwie. Po pow staniu listopado- 
wem  przybyło do Francji, do A m eryki i innych krajów  wielu 
rozbitków  bohaterskiej arm ji polskiej. K ażdy następny ruch 
w olnościow y w yrzucał znowu i do tej Francji i do A m eryki, 
jak  i do innych krajów  nowe zastępy  wygnańców. Byli to 
praw ie bez w yjątku  ludzie w ykształceni, bezw ątpienia gorliwi 
patrjoci, k tórzy położyli duże zasługi dla Polski, ludzie ci nie 
potrafili jednak  dokonać jednej najw ażniejszej rzeczy, nie po ­
trafili nigdzie stw orzyć trwałego ogniska polskości. R ozpły­
nęli się praw ie w szyscy w m orzu obcem. D opiero później­
sza em igracja polska ekonom iczna, ale katolicka, złożona 
z biednego i upośledzonego ludu, zdołała pom yślnie rozw iązać 
to zadanie. O dczuła ona instynktow nie tę w ielką praw dę, że 
schronisko polskości na obczyźnie leży w wierze naszej św. 
i w  Kościele katolickim.

W iara św ięta katolicka była deską ratunku  dla tych m a­
luczkich, k tórzy nagle znaleźli się w  zupełnie obcym  dla sie­
bie świecie, bez wielkich zasobów, nieraz naw et bez znajo­
mości czytania i pisania. Przez ten swój katolicyzm  stw o­
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rzyli oni ostoję nietylko dla swej religji, ale i dla swojej na­
rodowości na obczyźnie. Była to może pierw sza polska A kcja 
Katolicka.

D zięki tej akcji gdziekolwiek tylko osiadła grom adka Po­
laków, tam  przybyw ał kapłan polski i pod jego kierunkiem  
zaczynało się organizować w spólne życie osady polskiej. 
Z ofiar w ychodźców  pow staw ał przedew szystkiem  kościół, 
potem  szkoła parafjalna, oczyw iście katolicka. Kapłan polski 
niem al zaw sze staw ał się n ietylko duchow ym  przew odnikiem , 
ale i nauczycielem , pośrednikiem , często wodzem  całego życia 
osady. Za jego radą  tw orzyły  się pierw sze tow arzystw a, które 
uczyły  lud pom agać sobie wzajem nie. O n zw ykle pierw szy 
m ówił ludowi o obow iązkach nietylko względem  przybranej 
ojczyzny, ale i względem  starej ojczyzny, rozdm uchując w  ser­
cach w ychodźców  iskrę miłości dla Polski.

Zawiązanie parafji było najw ażniejszym  fundam entem  
każdej osady polskiej. D zisiaj sieć ich pokryw a niem al całe 
S tany Zjednoczone. Istnieją one w szędzie, gdziekolwiek żyje 
garstka Polaków. N iektóre z nich już obchodziły złote i dja- 
m entow e jubieusze, ale parafje polskie pozostaną zaw sze na j­
w ażniejszą kom órką polskiego życia społecznego w  Am eryce. 
Jest to fakt pow szechnie uznany, że póty  polskości wśród 
w ychodźtw a polskiego, póki w  sercu w ychodźtw a żyje w iara 
święta i religja. Polskość na w ychodźtw ie zespoliła się z k a ­
tolicyzm em  jak  najściślej i stanow i z nim  całość nierozłączną. 
Kto na obczyźnie odpadł od w iary  św iętej rzym sko katolickiej, 
ten przew ażnie straconym  jest i dla polskości.

Jednym  z najpow szechniejszych sym bolów katolicyzm u 
w śród Polaków  czyto w  O jczyźnie, czy na  obczyźnie, jest 
cudow ny obraz M atki Boskiej Częstochow skiej, u stóp której 
dzisiaj klęczeliśm y. W ychodźca idąc w  św iat zabierał ze sobą 
obraz M atki Boskiej Częstochow skiej i niem a praw ie dom u 
polskiego na w ychodźtw ie, w  którym by ten obraz Jej nie 
wisiał, o taczany szczególną czcią i miłością. Pod Jej to obronę 
w ychodźca ucieka się w  każdej potrzebie, pod jej opiekuńcze
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skrzydła biegnie m yślą w  każdej udręce, w  każdem  nieszczę­
ściu, wierząc, iż Ta, o której nigdy nie słyszano, by  kogo 
m iała opuścić, i jego też nie opuści.

Z w iarą głęboką i gorącą stanęliśm y i m y dzisiaj u stóp 
Królowej Korony Polskiej, składając jej nasze wspólne na­
dzieje i pragnienia, trwogi i radości, prosząc Pannę, co „Jasnej 
broni C zęstochow y”, aby i nadał miała w  Swojej świętej 
opiece lud polski, rozproszony po świecie. I spewnością nie 
opuści O na tego ludu, k tóry  kult Jej rozniósł w  najdalsze 
krańce świata, i choć oddzielony tysiącam i mil od ojczyzny, 
modli się do Patronki Polski w  ojczystej mowie.

Tak, jak  w  W arszawie rozpoczynaliśm y zjazd pieśnią 
„Bogarodzica”, tak  i dziś m odlitwą do Niej kończym y. Z jej 
imieniem w sercu i na ustach odjeżdżam y. U Jej tu stóp 
rzucam y się duchem  w wasze, drodzy Bracia, objęcia i że­
gnam y was. Będziem y nadal wierni tej miłości, k tórą darzy­
liście nas podczas całego naszego pobytu  w  Polsce. U w ażaj­
cie nas za swoich, jesteśm y Wasi i W aszymi zawsze pozo­
staniem y. A jeżeli zajdzie k iedy tego potrzeba, to tak jak  
w  przeszłości, tak  i w przyszłości znów spotkam y się na jed­
nym  szańcu, gdy zagrzmi złoty róg; tak  nam  dopomóż Bóg.

Przy pożegnaniu tem zw racam y się przedew szystkiem  
do ciebie, Eminencjo, który  jesteś duchow ym  opiekunem  wy- 
chodźtw a i k tó ry  darzysz miłością ojcowską lud polski, roz­
proszony na całym  świecie. Z  głąbi serca ślubujemy Ci, że  
póki tchu w piersiach, nie odstąpimy wiary naszej świętej, że 
pozostaniemy katolikami, nietylko z  imienia, ale i z  czynów. 
Pomnij ty lko nadal, Em inencjo, o potrzebie naszych i naszego 
ludu na w ychodźtw ie i bądź naszym  opiekunem  i rzecznikiem . 
W imieniu organizacji Zjednoczenia Polskiego Rzym sko-K ato­
lickiego ośm ielam y się złożyć u stóp Tw oich nietylko tę na­
szą prośbę ogólną, ale i z synowskim  hołdem m emorjał, k tóry  
pozw alam y sobie Ci doręczyć”.
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W 4C9 r c c s r T ę  T ow arzystw a  J ezu so w eg o ,

A rcybiskup Paryża, kardynał Yerdier, odpraw ił 15 sier­
pnia w  kościele św. Paw ła na M ontm artr’e uroczyste nabożeń­
stwo z okazji 400-lecia istnienia Tow arzystw a Jezusowego. 
W łaśnie w opactw ie benedyktyńskiem  15 sierpnia 1534 r. św. 
Ignacy z towarzyszam i złożył pierw sze śluby zakonne.

W zw iązku z obchodzoną w dniu 15 sierpnia rocznicą 
pow stania związku zakonnego, mającego się później rozrość 
w potężne Tow arzystw o Jezusowe, O jciec Św. przyjął na 
posłuchaniu generała jezuitów  o. W łodzimierza Ledóchowskie- 
go w raz z przedstaw icielam i kurji generalnej w szystkich do­
mów jezuickich w Rzym ie, nowicjuszów i alum nów, w  ogól­
nej liczbie 300 osób. Na przem ów ienie o. generała Ledóchow- 
skiego, w  którem, naw iązując do rocznicy ślubów św. Igna­
cego Loyoli w kaplicy na M ontm artre w  Paryżu, mówca 
swierdził szczególne przyw iązanie Tow arzystw a Jezusowego 
do Najwyższego Pasterza w  Rzym ie i prosił o błogosławień­
stwo. Papież odpowiedział, uw ypuklając  fakt, że pam iętna 
d la dziejów Tow arzystw a data jest również datą w ażną dla 
historji Kościoła całego. A udjencja obecna w yw ołuje przed 
oczym a O jca św. w spaniałą wizję całej rodziny św. Ignacego 
w raz z nieprzebranem i skarbam i dóbr m oralnych, połączo­
nych  z żarliw ą miłością ku duszom. Słusznie Towarzystwo 
Jezusow e święci czterechsetlecie swego Betleem lub ściśle 
m ówiąc swych katakum b, albowiem  czem dla Kościoła był 
okres katakum b, tem dla T ow arzystw a było pierwsze zgro­
m adzenie na M ontmartrze. W tym  pierw szym  zw iązku mi­
stycznym  św. Ignacego i jego tow arzyszy tkwiło już niejasne 
przeczucie tego dzieła wielkiego i cennego, jak ie  nowe zrze­
szenie religijne miało rozw inąć w  ciągu wieków, łącząc trud 
swój, swoje bóle, swoje hasła i zam ierzenia z celami i troska­
mi Kościoła. Chociaż właściwa 400-na rocznica założenia 
Tow arzystw a Jezusowego przypada dopiero w  1940 r., nic nie 
przeszkadza, by  dziś poświęcić chwilę wspom nieniom  pierw ­
szego, tak ważnego w  dziejach zakonu, kroku ku realizacji
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idei Tow arzystw a. Papież czytał i całkow icie aprobow ał list, 
k tóry  generał jezuitów  skierow ał do członków T ow arzystw a 
z okazji rocznicy. Życzenia składane Tow arzystw u przez 
O jca św. m ają m otyw  specjalny, idzie bowiem  o żyw ot i po­
m yślność organizacji, k tó ra  złączona jest ze Stolicą św. w ę­
złami szczególnemi. W łaściw y jezuitom  ślub posłuszeństw a 
w obec N am iestnika Chrystusow ego jes t w ielką chw ałą zako­
nu, a dla O jca chrześcijaństw a, zarów no dziś ja k  i zaw sze 
stanow i jedną  z najpiękniejszych pociech. Ojciec św. przeto 
szczerze i z głębokiem zadowoleniem  stw ierdza, że może 
zaw sze liczyć na synow ską w spółpracę T ow arzystw a Je zu ­
sowego, ślub zaś posłuszeństw a wobec Stolicy Św iętej jest 
darem  najszacow niejszym  i dum a uspraw iedliw ioną T ow a­
rzystw a w ciągu całej historji jego działalności. D latego też 
O jciec św. z radością bierze udział w  obchodzonej obecnie 
pam iątce, obejm ując swym  wzrokiem  całość sięgającej na j­
dalszych granic apostolstw a pracy  um iłow anych sw ych sy ­
nów  z Tow arzystw a Jezusowego, zaw sze kroczących przed 
innym i. K ończąc swe przem ów ienie O jciec Św. udzielił T o­
w arzystw u obfitych błogosławieństw, zwłaszcza nowicjuszom, 
nadziei pełnej chw ały przyszłości.

Przed 400 -lec iem  sió str  U rszu lanek .

Zasłużone Zgromadzenie sióstr U rszulanek przygotow uje 
się do uroczystego obchodu czterow iekow ej rocznicy swego 
założenia. W 1535 r. św. A niela Merici, rodem  z D esenzano 
we W łoszech, założyła w  Brescji „Tow arzystw o dziew ic”, k tó ­
re nazw ała U rszulankam i od im ienia św. Urszuli, dziew icy nad 
w yraz m ężnej i ofiarnej, um ęczonej z licznem  gronem tow a­
rzyszek za stałość w  w ierze i dziewictw ie. Nowe Zgroma­
dzenie uzyskało aprobatę Stolicy św. bullą Papieża Paw ła III 
z dnia 9 czerw ca 1544, opierając swe życie zakonne na p i­
sm ach założycielki, t.zn. na  „Regule”, „R adach” i „Testam en­
cie duchow ym ”.

Dziś około 30.000 córek św. Anieli Merici, rozsianych
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w różnych częściach świata, pracuje nad  urzeczyw istnieniem  
jej m yśli i planów.

D o Polski p rzybyły  s.s. U rszulanki w  1857 r. i osiadły 
w  Poznaniu. W 1868 założyły now y dom w Gnieźnie. „Kul- 
tu rkam pf” zmusił je jednak  do opuszczenia gościnnej ziemi 
wielkopolskiej. Siostry poznańskie osiadły w  1875 r. w  K ra­
kowie, a siostry gnieźnieńskie w  1877 r. w  Tarnow ie.

W 1899 r. Kołom yja zaprosiła do siebie ss. Urszulanki: 
podążały tam  siostry z Tarnow a. Dom  kołom yjski zaś zało­
żył w  1907 r. dw a nowe gniazda urszulańskie: w  Stanisław o­
wie i we Lwowie.

G dy wojna światow a przerw ała kordon graniczny, po­
śpieszyły ss. Urszulanki do Poznania.

O becny stan polskich p laców ek urszulańskich—w prze­
dedniu 400-ej rocznicy założenia Zgromadzenia—przedstaw ia 
się jak  następuje:

Polskie ss. Urszulanki—w liczbie 514—posiadają obecnie 
osiem naście domów zakonnych, z tego 16 w kraju, a 2 w  Man- 
dżurji. Praca apostolska dzielnych polskich córek św. Anieli 
Merici koncentruje się głównie w  szkołach, grom adząc 4.700 
wychow anek, w  m iarę możności rozszerza się jednak  i na 
żeńską m łodzież akadem icką, młodzież żeńską pozaszkolną 
i m łode nauczycielki, starając się w szczepić w  młode dusze 
niezłomne zasady posłuszeństw a praw u  Bożemu.

Przełożona G eneralna (autonom icznej gałęzi urszulańskiej 
w Polsce) i K urja G eneralna m ają swą siedzibę w  K rakowie 
p rzy  ul. Starow iślnej 11.

Przy Kurji G eneralnej istnieje „Dom  S tudjów ” dla sióstr 
uczęszczających na uniw ersytet. W tym że dom u są w yższe 
kursa katechetyczne, dwuletnie, prow adzone przez w ybitne si­
ły  fachowe.

O d dw u lat (na wzór włoskich) ss. Urszulanki polskie 
zaprow adziły t. zw. „Tow arzystw o św. A nieli”. Ma ono 
za zadanie łączyć osoby żyjące w  świecie w  p rak tyko ­
w aniu rad  ew angelicznych i niesieniu pom ocy bliźnim .
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P ię c io le c ie  o w o c n e j d z ia ł In ośc i „ O p R k i P i ls k ie j  n ad  
R odak; mi n a  o b c z y ź n ie ” .

D nia 12 w rześnia minęło pięć lat, gdy w pałacu p ry ­
masowskim  odbyło się zebranie konstytucyjne O ddziału Po­
znańskiego Stow. „O pieka Polska nad Rodakam i na O bczy­
źn ie”, które w W arszawie zostało utworzone już  w  roku 1926. 
Na prezesa powołano Adolfa hr. Bilińskiego, który  do chwili 
obecnej urząd ten spraw uje. Z ów czesnych członków zało­
życieli nie ma już wśród żyjących wielce zasłużonego śp. 
W iktora lir. Szołdrskiego i ks. Ireny  Puzynianki,

W dniu 11 listopada 1929 JEm. Ks. K ardynał Prym as 
Polski August Hlond uznał „O piekę” za stow arzyszenie ofi­
cjalnie katolickie, objął protektorat i w yznaczył swojego de­
legata.

jednem  z podstaw ow ych zadań Stow arzyszenia „O pie­
k a ” jest krzew ienie i podnoszenie ośw iaty polskiej wśród na­
szego w ychodźtw a. Ma ono na celu dostarczać ta k  polskim  
organizacjom  jak  i szkołom zagranicą odpowiedniego m ater- 
ja łu  oświatowego w postaci książek i wszelkiego rodzaju po­
m ocy szkolnych.

W roku 1930/31 w ysłano 7649 książek, 26063 czasopism. 
W 1931/32 — 9350 książek, 28675 czasopis, w  1932/53 — 
10574 książek, 43326 czasopism, w  1933/34 w ysłano 23207 
książek a 45723 czasopism.

W spółpraca szkół datuje się od roku 1931. Młodzież 
szkolna urządzała zbiórkę m aterjału oświatowego tak  w  dom u 
jak i w szkole. W roku 1932 rozw inęła się bardzo żywo ko­
respondencja pom iędzy dziećmi z kraju a dziećmi na wy- 
chodźtwie. W latach 1932/33 akcja ta coraz bardziej się roz­
wija, już  243 szkoły na terenie W ielkopolski i Pom orza stale 
pracuje z „O pieką” a w  roku 1933/34 liczba ta dochodzi do 397. 
Na silny ten rozrost w płynęło życzliw e stanow isko K uratorjum  
O kręgu Szkolnego Poznańskiego, które specjalnym  okólnikiem  
z okazji „Dnia O piek i” zwróciło się do m łodzieży, by pracę
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„O pieki” należycie i z calem  zaufaniem  popierała, dając tem 
samem  do zrozum ienia, że uznaje doniosłość je j pracy.

A kcja gwiazdkowa. Rok rocznie w ysyła „O pieka” do 
krajów  i środowisk em igracyjnych dary  gwiazdkowe w po­
staci opłatka, książek i czasopism, gier i listów. W 1950 r. 
w ysłano 102 paczki do 19 krajów. W 1931 r. w ysłano 543 
paczki do 34 krajów. W 1932 roku w ysłano 1.045 paczek do 
40 krajów. W 1933 r. w ysłano 1.129 paczek do 46 krajów.

Akcję nad emigrantami prow adzi „O pieka” p rzy  pom ocy 
osobnej sekcji od roku 1931. W roku 1932/33 „O pieka” za­
jęła  się 15.556 osobami, a w  roku 1933/34 — 19.243 osobami.

C ała rozległa praca „O pieki” we w szystkich je j działach 
jak  w ynika z cyfrowego zestaw ienia najw ażniejszych punktów , 
w ykazuje ciągły wzrost. Jest on też najlepszym  dowodem, 
że „O pieka” odpowiednio do potrzeb chwili umie nagiąć 
i pom nożyć swą robotę, co św iadczy o jej niezw ykłej żyw ot­
ności.

Pow yższe zestaw ienia najw ym ow niej św iadczą o tem, 
że „O pieka Polska nad  R odakam i na O bczyźn ie” w  ciągu 
pięcioletniej działalności zdała społeczny egzamin, w ypraco­
w ała bowiem  m etody działania wśród rodaków  w rozprosze­
niu co nie było rzeczą łatw ą, jeśli w eźm iem y pod uwagę róż­
norodność środow isk i potrzeb; wciągnęła do w spółpracy sze­
reg grup społecznych a zw łaszcza m łodzież szkolną, uśw iado­
m iła rodaków  w  kraju  o potrzebie naw iązania łączności 
z braćm i zagranicą i tę łączność um iejętnie zorganizowała.

„O pieka” będzie kontynuow ać rozpoczęte prace, rozbu­
dow ując działy, pogłębiając uświadom ienie, będzie szukała 
now ych dróg, za pom ocą których najlepiej zrealizuje swoje 
hasło „W szystko dla Boga i drogich braci zagranicą”.

D ruga roczn ica  za ło żen ia  Sem inarjum  Z agran icznego .

Sem inarjum  Zagraniczne, którem u O jciec św. jako zgro­
m adzeniu zakonnem u osobiście dał nazw ę „Societas Christi
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pro Emigrant ibus” (Towarzystwo Chrystusow e dla w ychodź­
ców) obchodziło drugą rocznicę swego założenia. Powołał je, 
ja k  wiadomo, do życia J. Em. ks. K ardynał August Hlond 
Prym as Polski, celem kształcenia duszpasterzy i oświatow ców 
dla polskiego w ychodźtw a.

Piękny i szybki rozw ój tego „opatrznościowego dzieła”, 
to najlepszy dowód, jak  ono jest potrzebne. Sem inarjum  Za­
graniczne liczy obecnie 3 kapłanów , 80 kleryków  i 85 braci, 
pracujących  w w arsztatach  zakładow ych.

Jak bardzo zakład potulicki stał się popularny, świadczy 
najlepiej liczba tegorocznych zgłoszeń kandydatów do no­
wicjatu.

N a 80 przeszło zgłoszeń przyjęto 45-ciu. Pom iędzy te­
gorocznym i nowicjuszam i znajdują się k lerycy  z innych se- 
m inarjów  z w ybitnem  powołaniem  zakonnem , doktorzy i m a­
gistrzy praw a czy ekonomji, jeden  kapitan  artylerji, m łodziut­
cy m aturzyści, n iebrak naw et synów naszych w ychodźców  
z F rancji i Jugosławji.

Rocznicę obchodzono w Potulicach bardzo uroczyście. 
Po nabożeństwie urządzono piękną akademję z udziałem chó­
ru oraz orkiestry zakładowej.

j. Em. ks. K ardynał Prym as przesłał na  tę uroczystość 
swój portret pendzla p. prof. M ęciny-Krzesza, z osobną de­
dykacją.

Celem upamiętnienia założenia Seminarjum stawia się 
obecnie w parku zakładowym pomnik wdzięczności poświę­
cony Królowej Wychodźtwa Polskiego. Pomnik ten fundują 
Żeńskie Sodalicje Marjańskie z Katowic.

R adykali n iezadow oleni z uchw ał K onferencji 
Episkopatu .

Organ wolnomyślnych radykałów „Kurjer Poranny” nie 
je s t zadowolony z uchwał Episkopatu polskiego, powziętych 
na tegorocznej konferencji w Częstochowie.

Ni© podoba im się, że Episkopat wypowiedział się prze­
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ciw ko w ychow yw aniu m łodzieży katolickiej przez nauczycieli 
narodow ości i w yznania żydowskiego. „Kurjer P o ranny” upa­
tru je w  tem  chęć ograniczenia „praw a szkoły i w prow adze­
nia do niej różnic w yznaniow ych”. „Kurjer P o ranny” nie jest 
logiczny i konsekw entny. Jeżeli ustaw a o ustroju szkolnictw a 
w yraźnie postanaw ia, że szkoła m a w ychow yw ać w  duchu 
religijno-moralnym, obywatelskim i państwowym, to postanow ie­
nie pow yższe oznacza, że cała szkoła i w szyscy nauczyciele 
m ają w  tym  kierunku czynnie współpracow ać. Czyż jest do 
pom yślenia w ychow anie religijno-m oralne dzieci katolickich 
przez kierow ników  i w ychow aw ców  — Żydów? Jak w idać 
z głosów p rasy  żydow skiej, w yznaczanie nauczycieli—Żydów 
na w ychow aw ców  m łodzieży katolickiej im sam ym  spraw ia 
niem ały kłopot i nie czują się oni dobrze na  tych stanow i­
skach. Nie wzgląd rasow y przem aw ia w  danym  w ypadku  
przez usta Księży Biskupów, ale przedew szystkiem  dobro 
m łodzieży, wzgląd na jej w ychow anie w  duchu katolickim  
i obywatelskim .

N iezadow olony jest „Kurjer P oranny”, że Episkopat 
w  dalszym  ciągu nakazał czujność w  stosunku do Legjonu 
M łodych, Zw. P racy O byw atelskiej Kobiet i t. zw. M łodzieży 
D em okratycznej. Pisze „Kurjer Po ranny”, że „wszystko, co 
pachnie kultem  państw ow ości, zdaje się być  Ks. Biskupom 
i niebezpieczne i niem iłe”. Jeżeli chodzi o „Legjon M łodych” 
to  kult państw ow ości polskiej w  tej organizacji naw et u  czyn­
ników  kierow niczych w państw ie jest mocno podejrzany, sko­
ro z rozkazu w ojew ody kieleckiego rozw iązano i zam knięto 
cały  obw ód częstochow ski „Legjonu M łodych”, a Sąd okrę­
gow y zawiesił organ tej organizacji „Dziś i Ju tro”, jako  za­
grażający bezpieczeństw u państw a. Częste nadużycia w  tej 
organizacji, w alki w ew nętrzne, zm iany kom endantów , reorga­
n izacje—św iadczą wym ownie, że podstaw y ideow e i m oralne 
„Legjonu M łodych” są nadzw yczaj kruche. T rudno zatem  
uw ierzyć, by  na  takiej organizacji m ożna było budow ać p a ń ­
stw owość polską.
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Najwięcej jednak  jest niezadow olony „Kurjer P oranny”, 
że Episkopat w ystąpił przeciw ko nadużyw ania  świąt i Ko­
ścioła do różnych obchodów, skądinąd może i dobrych, ale 
z celami religijnemi nie m ających nic wspólnego. W tem  po­
stanow ieniu „Kurjer P o ranny” widzi „w yraźny roźdźw ięk po­
m iędzy tendencjam i Ks. Biskupów a obyw atelskiem i nastro ja­
mi Polaków ”. Jest to oczywiście insynuacja. Nie chodzi tu  
bynajm niej o obchody, zw iązane z tradycją  i w ydarzeniam i 
historycznem i. Kościół zaw sze będzie uczestniczył w obcho­
dzie pam iątki K onstytucji 3-go m aja, odzyskania niepodległo­
ści 11 listopada, cudu nad W isłą 15 sierpnia. Rów nież tak ie  
obchody tradycyjne, ja k  np. dożynki lub święto morza, nie 
będą  obce Kościołowi. Ale od wzniosłości do śmieszności 
jest krok  jeden. Zaczęły się m nożyć przeróżne obchody, m a­
jące  zw iązek z użytecznością publiczną, a które zaczęto na­
zyw ać świętam i, jak  np. „święto lasu”, „święto m leka”, „świę­
to W arszaw y” itd. N azyw anie tych obchodów  „świętam i" 
i chęć w ciągania do tych przedsięw zięć Kościoła w yw ołało 
naw et w  prasie obojętnej na spraw y religijne zasłużoną k ry ­
tykę. Jest rzeczą niepow ażną i śm ieszną upatryw ać zw iązek 
pom iędzy „świętem m leka” a „odrodzeniem  i rolą m ocarstw o­
w ą O jczyzny”, jak  tego chce „Kurjer P o ranny”.

Sacra sancte trac tanda—mówi katolicka zasada. Rzeczy 
święte niech będą w  sposób św ięty i pow ażny traktow ane.

Niczego innego nie żąda N ajdostojniejszy Episkopat Pol­
ski. I to żądanie znajdzie zrozum ienie i poparcie w społe­
czeństw ie katolickiem.

W a lk a  z n ien io ir a ln c śc lą .

O jciec św. jak donosi Kat. Ag. Pras. p rzy jął na audiencji 
kardynała  Dougherty, arcybiskupa Filadelfji, przeciw  którem u 
jeden  z am erykańskich potentatów  filmowych zamieścił nie­
daw no napastliw y artykuł. Papież dał w yraz swej absolutnej 
solidarności z działalnością „Legion of D eccucy i udzielił tej 
organizacji swego błogosławieństwa. Rów nocześnie O jciec św.
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pozwolił nadać akcji przeciw  złym  filmom nazw ę „akcji 
Piusa XI".

W Anglji pow stał ruch analogiczny. Katolicka Federa­
cja W estm insterska zapoczątkow ała kam panję o uzdrow ienie 
filmu.

W alk a  z sek c ia rstw em  i b ezb ożn ic tw em  w P o lsce .

Po wojnie światowej w  Polsce dał się zaobserw ow ać ruch 
sekciarsko-bezbożniczy. D o w alki z sekciarstw em  i bezboż­
nictw em  w Polsce i wśród w ychodźtw a polskiego zagranicą, 
katolickie w ładze kościelne, pow ołały m iesięcznik „Praw da 
K atolicka”.

Pismo to w ychodzi w  Sandom ierzu. D iecezjalny Zakład 
G raficzno-D rukarski. Informuje ono szczegółowo o rozw oju 
sekciarstw a i bezbożnictw a a jednocześnie odpow iada na za­
rzu ty  w ysuw ane przez sekciarzy i wolnomyślicieli.

Pismo cieszy się uznaniem  w  sferach katolickich czem u 
dał w yraz nuncjusz apostolski J. E. Ks. A rcybiskup Fr. Mar- 
maggi w  liście otw artym  do Redakcji.

„Praw da K atolicka” w ydaje również broszurki propagan­
dowe jak: Kościół narodow y, Sekty  religijne w  Polsce, a ostat­
nio w ydała  broszurkę Ks. Dr. St. Grelewskiego pt. Psycholo- 
gja naw róconych. Broszurka ta  zaw iera szereg życiorysów  
w ybitnych  naw róconych w ostatnich dziesiątkach lat. C ena 
broszurki 30 gr. Prenum erata roczna P raw dy Katolickiej w y­
nosi 5 zl.

K atolickie sfery polskie, a w  szczególności D uchow ień­
stwo Katolickie, organizacje i działacze akcji katolickiej w in­
ni zaznajom ić się z tem i w ydaw nictw am i.
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JaL należy pisa© o masonerji?
W sierpniowym num erze „Pro C hristo” wydrukowano mój 

artyku ł o masonerji, k tóry we wrześniowym num erze tegoż 
pisma został w dość ostry sposób zaczepiony przez pana J.D . 
Nie będę i nie chcę polemizować z panem krytykiem, gdyż 
nie wiele to przyniosłoby pożytku, chcę tylko krytykow i wy­
kazać jak subjektyw nie i złośliwie sądził, pisząc artykuł 
„W spraw ie artykułów  o m asonerji”.

Sądząc z tego artykułu, wynika, że pan J. D. jest h isto ­
rykiem, ale to takim, który na wszystko patrzy  przez pryz­
m at swej historji.

Nie może n. p. pan krytyk zrozumieć, że fakt h isto rycz­
nego ukonstytuow ania się m asonerji jest jeszcze opinją. Ja  
w swoim artykule ten fakt przytoczyłem  jako najpraw dopo­
dobniejszy. Istnieją bowiem inni ludzie, k tórzy tw ierdzą, że 
początków m asonerji szukać należy już w Raju, lub w zako­
nach Templarjuszy.

Inni jeszcze początków masonerji szukają w państw ie F a ­
raonów. W szystko to są tylko hypotezy mniej lub więcej 
praw dopodobne, A czy napewno m asonerja powstała w Anglji 
w 1675 r.? N ajpraw dopodobniej tak, lecz napewno tw ierdzić 
nie można.

M ożna zarzucić panu krytykow i to, co Chrystus zarzucał 
Faryzeuszom , że: patrząc nie chcą widzieć. Pan J. D. czytał 
mój artykuł, a nie chciał znaleźć w nim odpowiedzi na zarzu­
cane mi pytania.

Miałem rzekomo nie odpowiedzieć na pytanie: „dlaczego 
m asonerja tak  dąży do ciągłego rozszerzenia swych wpływów”! 
J a  sądzę, że na to pytanie znajduje się odpowiedź na str. 600. 
Pisałem bowiem: „Masoni.,., dążąc w swych ukrytych celach 
do opanowania władzy i uzyskania jaknajwiększego wpływu 
na życie publiczne, starają  się obsadzić swemi ludźmi te wszy­
stkie posterunki, k tóre dają im możność wpływania w decy­



M  11 PRO C H R IS T O -W IA R Ą  I CZYNEM Str. 851

dujący sposób na spraw y publiczne”. Dlatego więc m asoner­
ja  dąży do ciągłego rozszerzania swych wpływów, by powoli 
opanować władzę nad narodam i i nadaw ać bieg życiu publicz­
nemu. W myśl swoich założeń ateistycznych, m asonerja dąży 
do zniszczenia wszelkich religij, a „przedew szystkiem  religji 
katolickiej, aby zająć jej miejsce i sprowadzić rodzaj ludzki 
do pierwotnego poganizmu”.

Celem ostatecznym  prac masońskich jest połączenie wszy­
stkich ludzi w jedną w ielką rodzinę, któraby mogła zastąpić 
wszystkie kościoły, oparte  na „ślepej wierze i w ładzy teokra- 
tycznej", a stworzyć jeden „kościół ludzkości".

A dlaczego m asonerja zwalcza chrystjanizm ? I na to 
pytanie pan J. D. znajdzie odpowiedź w moim artykule. Na 
str. 605 pisałem: „M asonerja, jako organizacja oparta  na de- 
izmie, z na tu ry  swej musiała być wrogą Kościołowi Katolic­
kiemu, jako religji dogm atycznej". Przyczyna więc tej walki leży 
już u samych podstaw, wypływa ona z charakteru  wolnomu­
larstw a i charakteru  Kościoła.

Cytowana zaś przezemnie ro ta  przysięgi m asońskiej za­
pewne tylko w oczach pana J. D. wygląda na całkow itą. 
Mógłbym kolejno panu krytykow i odpowiedzieć na wszystkie 
pytania, lecz ograniczę się tylko do jednego jeszcze. Chodzi 
mi bowiem o sposoby walki z m asonerją.

Jak  walczyć z wolnom ularstwem ? Czem walczyć?
Pisałem i o tem w swoim artykule. Zaraz bowiem na 

samym wstępie zwróciłem uwagę na ten przepotężny oręż 
w rękach katolików, t. j. na modlitwę. Trzeba się modlić i to 
modlić wytrwale o naw rócenie masonów.

Dalej, trzeb a  śledzić i dem askować wszelkie poczynania 
masońskie, bo tylko w ten  sposób, ujawniając prawdziwe obli­
cze i ukry te  dla ogółu cele m asonerji, można skutecznie pa­
raliżow ać jej pociągnięcia.

Swój artykuł oparłem na źródłach pierwszej wagi, gdyż 
w przew ażnej części na orzeczeniach Stolicy św., k tó ra  w tych 
rzeczach jest nieomylną. Nie zamierzałem  zaś pisać jakiejś
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obszernej rozpraw y o wolnomularstwie. Do tego powołani są 
inni, którzy od lat wielu badają wolnomularstwo i coś więcej 
mogą o niem powiedzieć. Mnie zaś chodziło tylko o to, by 
dać pojęcie o m asonerji temu, kto o niej nic lub praw ie nic 
nie wiedział. Chciałem, by inni uniknęli tego, czego ja unik­
nąć nie mogłem, gdyż zbyt długo czekałem na wyniki badąń 
o masonerji pana J. D, Gdym bowiem zetknął się na terenie 
uniwersyteckim  z m asonerją, to miałem o niej tak ie  pojęcie, 
jakie ma wieśniak o filozofji Platona. Podałem przy swoim 
artykule literaturę, by każdy kto zechce mógł swoje w tej 
dziedzinie wiadomości uzupełnić.

Pisząc swój artykuł, pragnąłem również, by inni pobu­
dzeni moim przykładem dorzucili coś i uzupełnili to, czego ja 
nie uwzględniłem. W ten bowiem tylko sposób niejedna rzecz 
się wyjaśni i oświetli. Szkoda jednak, że pan J . D. zbyt sta­
rann ie  strzeże swych badań i dociekań o wolnom ularstwie. 
W szak pisze, że „badamy wolnomularstwo od lat kilkunastu", 
lecz w „Pro Christo" zapew ne nikt nic nie czytał o wyniku 
tych  badań. Dlatego pozwalam sobie prosić pana J. D., by 
zechciał ogłosić wyniki swych badań o wolnom ularstwie i po­
kazał wszystkim, jak o masonerji pisać należy.

Wł. Dados.

P rze n ie sie n ie  z w ło k  J.E. K s. A rcyb isk u p a  

M atule wi cza.

W dniach 24—25 października 1934 r. Zgromadzenie Ks.Ks. 
M arjanów przeżyw ało niezw ykle uroczyste chwile w  swem 
odnowionem  życiu. Za zezw oleniem  W ładz K ościelnych Zwło­
ki O dnow iciela tegoż Zgromadzenia, Ks. A rcybiskupa Jerzego 
M atulewicza zostały przew iezione z K atedry  K ow ieńskiej do 
dom u w M aryam polu na Litwie, gdzie był ostatni Klasztor 
daw nych O.O . M arjanów, skazanych przez rząd rosyjski na 
w ym arcie.
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Tam , gdzie m iał być grób Zakonu założonego przez 
Czcig. Sługę Bożego O. O. Stanisław a a Jezu Maria Papczyń- 
skiego na cześć M aryi Niepokalanej — tam  O patrzność Boża 
w zbudziła tego, k tóry m iał tchnąć nowe życie w  dogasający 
zakon. W parafji m arjam polskiej urodził się ś.p. Ks. Arcyb. 
Jerzy M atulewicz, Odnow iciel Zgromadzenia Ks.Ks. M arjanów.

W Kościele parafjalnym  m arjam polskim  złożone zostały 
w  dniu 24.X. 34 r. śm iertelne szczątki Jego na w ieczny od­
poczynek.

C ała L itw a w osobach najw yższych przedstaw icieli Ko­
ścioła i Państw a i p rzy  udziale niezliczonych rzesz ludu po­
bożnego—jak p rzy  śmierci (dn. 27.1-1927 r.)—tak  i teraz przy 
przeniesieniu zwłok do M arjampola, do K lasztoru odnowionego 
Zgromadzenia Ks.Ks. M arjanów złożyła najżyw sze hołdy czci, 
wdzięczności i miłości dla wielkiego człowieka, całem  sercem 
oddanego Kościołowi Syna i bojow nika spraw y Bożej i św ią­
tobliwego sługi Bożego.

W tej niezw ykłej uroczystości, korzystając z uprzejm o­
ści W ładz tak  Polskich jak  i L itew skich, które na w yjazd 
chętnie się zgodziły, brali udział ze strony polskiej J. Eksce­
lencja Ks. Biskup Podlaski D r. H enryk  Przeździecki, w ielo­
letni przyjaciel ś. p. Ks. A rcybpa M atulewicza oraz przedsta­
wiciele Prowincji Prolskiej Zgromadzenia, Synow ie duchowni 
Odnowiciela: Przew ielebny Ks. Prow incjał Dr. W ładysław  
Mroczek, Ks. Wł. Jakow ski i Ks. Sup. Dr. Stefan Sydry.

WSZYSTKIE W YDAW NICTW A
wym ienione lub omawiane na łamach „PRO CHRISTO" 

nabywać można za pośrednictwem

Księgarni Kroniki Rodzinnej
W arszaw a, P o d w a le  4.

Zamówienia z prowincji załatw ia się natychmiast za za­
liczeniem  pocztowem .
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i czcionkami Drukarni i Księgarni Sp. z O. O. Str . 315. Cena 6.40.

S. S. S io s tr a  M arja od  B a r a n k a  B o ż e g o  ze Zgrom adzenia  
N. M. P. W ynagradzającej.  P rzek ład  W. Bogdanowiczowej, p rzejrzany 
przez X. K. Csesznaka. Lwów, 1935. Nakł. i d ruk Tow. „Bibljoteko Reli­
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Sta ich  Władysław ks, A p o sto ł T u ła c zy . B o g d a n  J a ń sk i.  1934 
Ks. druk. Kat. Sp. Akc, Katowice. Cykl. Życiorysy Bohaterów Czynu. I. 
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VI, Geografja, krajoznawstwo, podróże, przewodniki, mapy 
i plany.

Ks. dr. Cegiełka Fr. P. S. M. S z la k ie m  tu ła c z y . G arść  przeżyć 
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C ena zł. 10.
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Burger Lisbeth. K o w a lsc y , t łum z niemieckiego. Kraków 1934. 
Wyd. Księży Jezuitów. Str. 177. Cena zł. 1.70.

XVII. Wydawnictwa popularne.
K a le n d a r z  J a n o g ó r sk i,  na rok Pański 1935. Nakładem „Nie­

d z ie l i”. Częstochowa. S tr .  128. Cena 70 gr.
K a le n d a rz  K r ó lo w ej A p o sto łó w  na rok Pańsk i 1935. Rocznik 

XIII. Warszawa. Stow. Misyjne XX. Pallotynów. Str . 128. C ena 75 gr.
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K a le n d a rz y k  m isy jn y  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  na rok 1935. 
Rok XVI. Krosno, 1934. Nakł. Sod. Klawerjańskiej. Str. 32. Cena 15 gr.
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Imiela Emanuel, Z a k lę ta  K r ó le w n a . S tr z a sk a n a  L u tn ia . Bajka 

w trzech  częśc iach  z epilogiem. Nagrodzona na konkursie Literackim 
Woj. Sekcji Teatrów Lud. w Katowicach 1934. Księgarnia i d rukarnia  
Kat. S. A. w Katowicach. Str . 100. C ena 250.

Incze Stefan, G u a d e l u p e .  Powieść, osnuta  na tle współczesnego 
p rześ ladow ania  religijnego w Meksyku. Kraków 1934. Wyd. ks. Jezuitów. 
S tr .  640. Cena 5.50.

Je leńska  M. J. S za ta n  z w y c ię ż o n y . Opowiadania prawdziwe. 
P oznań , 1934. N akładem archid. Ins ty tu tu  Akcji Katolickiej. Str . 110. 
C ena  2.20.

Orwicz Jerzy. J a g u s i a .  Powieść. Warszawa 1934. Wydanie II. 
Wyd. XX. Pallotynów. Str . 98. Cena zł. 1.

S teinówna Bronisława. Ś w ię ta  s łu g a . Opowieść z XIII wieku. 
Kraków, 1934. Wyd. ks. ks. Jezuitów. S tr .  310. C ena 2.60.

XIX. Teatr, muzyka, śpiew, kinematograf.
Dem. S zk o ła  s z c z ę ś c ia .  Rewja propagandowa S. M. P. żeńskich. 

Bibljoteka Wieczornicowa JSla 38. P oznań .  .O s to j a ”. 1934. Str . 88. C e­
na zł. 1.70.

Grodowski Kazimierz. N o w e  p ie ś n i  k o ś c ie ln e ,  z melodjami, wy- 
rażonemi w nutach . Warszawa, 1934. Wyd. Apostolstwa Modlitwy. Cena 80 gr.

Kalinowski Józef. D w ó r  i c h a ta . Sztuka ze śpiewami i tańcam i 
według powieści W andy Grochowskiej. Warszawa 1934. Wyd. XX. P a ­
llotynów. Str . 47. C ena 60 groszy.
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Sabatowicz Michał. Z d o b y łe ś  m n ie  s e r c e m . Sztuka w 1 akcie, 
P oznań, 1934. S tr .  32. T eatr  dla  młodzieży męskiej JMs 43. Nakł. S. A. 
„O sto ja”. Cena 80 gr.

Wrzesiński Ludwik. P o ś w ię c e n ie  sz ta n d a r u . Wyd. II rozsze rzo ­
ne. Poznań  1934. Nakładem S. A. „O sto ja”. Bibljoteka Wieczornicowa 
Ns 5. Cena 1,50 zł.

XX. Sztuki plastyczne. Estetyka.
O. Mączka Czesław Stanisław, Zak. Kaznodziejskiego. Co n am  

m ó w ią  o b ra zy  M aryi. Lwów, 1934. Wyd. i nakład  O.O. D om inikanów  
Str . 44. Cena 50 gr.

XXI. Technika. Rzemiosło.
Ks. G ajda R. O rg a n y ,  ich historja, budowa i pielęgnacja. Pogląd 

teoretyczno-praktyczny dla szkół organistowskich, seminarjów n a uczy c ie l­
skich, dozorów kościelnych i miłośników muzyki kościelnej.

Cena zł. 3.80.

XXIII. Medycyna, Higjena. Farmacja.
X. dr. Majewski Wacław. H ig je n a  i  e t y k a  p o s tu  w  ś w ie t le  

n a u k i. Warszawa, 1934. Odbitka z „Głosu Kapłańskiego”. Str . 52. 
Cena 2 zł.

XXVII. Varia.
M łod zież  K a to lic k a . Na 4. Rok III. 1934. Dwumiesięcznik ka to ­

lickiej młodzieży akademickiej. St. 52. N um er poświęcony pamięci ks. 
E. Szwejnica. Cena 1 zł.

Tomczak Kazimierz dr.  Bp. P a m ię c i k s . W . T y m ie n ie c k ie g o ,  
pierwszego Biskupa Diecezji Łódzkiej. Mowa, wygłoszona w k a ted rze  łódz­
kiej po wprowadzeniu zwłok dn. 13. VIII. 1934 r. Łódź. 1934. Nakł. Obyw. 
Komitetu uczczenia  ś. p. ks. bpa. W. Tymienieckiego. Str . 8. C ena 25 gr.

SPRAWOZDANIA I KRYTYKI.

K s. A. S y sk i. A s c e ty k a  k a to lic k a  w krótkich naukach  dla 
osób świeckich z p rzedm ow ą J. E. Ks. B iskupa d-ra  A. Szelążka. Łuck.
1933. str. 194 -(- II. Cena 5 zł. — Na składzie w księgarni „Kroniki Ro­
dz inn e j” (Warszawa, Podwale 4).

Znany pisarz i działacz ks. A. Syski, zamieszkały obecnie w Paryżu, 
a przedtem  czas dłuższy pracujący na polu duszpas te rsk iem  w Ameryce
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Północnej,  wydał świeżo bardzo pożyteczne dzieło dla wszystkich, p ragną­
cych postępować coraz wyżej na drogach pobożności p. t. „Ascetyka Ka­
to l icka”.

W sprawach ascezy pisać przys tępnie  nie jest rzeczą łatwą, to też na 
podkreślenie zasługuje, iż au tor  umieję tn ie  połączył głęboką treść  z d o ­
stępnośc ią  formy, co dziełu  jego dodaje  wartości.

To też „Ascetyka Katolicka” ks. Syskiego zasługuje na szerokie  roz­
powszechnienie w celu pogłębienia życia chrześcijańskiego w Polsce i u trw a­
lenia wśród ogółu dobrego pojmowania istoty katolicyzmu, co jest rzeczą 
wielkiej doniosłości.

Co j e s t  w a r ta  e n c y k io p e d ja  „ Ś w ia t i ż y c ie ” ? Katolicka Agen­
cja Prasowa zwraca uwagę na wychodzącą od 2 la t encyklopedję  szkolną 
„Świat i życie", wydawaną przez „Książnicę Atlas”. Artykuły tej encyklo- 
pedji są  czysto racjonalistyczne i s ta rann ie  oczyszczone ze wszelkiego 
wpływu religji. Wydawnictwo jes t  dla  naszej młodzieży szkodliwe.

P r z e b u d o w a  u s tr o ju  s p o łe c z n e g o  na podstawie encykliki „Qua- 
d ragesim o Anno”. Katowice 1934 r. Str . 100. Cena 50 gr.

Jako n um er trzeci cyklu katolickich wydawnictw społecznych, wycho­
dzącego nakładem Chrześcijańsko-Społecznego Instytutu Wydawniczego, 
ukazała się niezmiernie ciekawa praca p. t. „Przebudow a ustro ju  społecz­
neg o”.

Na treść  jej złożyły się rozdziały następu jące:  I. Słowo w stępne—
Ustrój korporacyjny. II. Jak  powstał ustró j kapitalistyczny. III. Nowo­
czesne prądy antyliberalne. IV. Nowy ustrój społeczny na podstawie „Qua- 
dragesimo A n n o ”. V. Podstawy moralne nowego us tro ju . VI. Korporacje 
w nowym ustro ju  społecznym. VII, Robotnik w us tro ju  korporacyjnym. 
VIII. Wspólnota warsztatowa. IX. Wpływ ustro ju  korporacyjnego na życie 
gospodarcze. X. Przygotowanie grun tu  dla nowego ustro ju  społecznego

Sam o wyliczenie rozdziałów wykązuje na ważność i doniosłość po 
ruszanych zagadnień, które nie są omawiane w sposób oderwany od życia, 
lecz właśnie w przystosowaniu do dzis ie jszych warunków i stosunków.

Sprawa przebudowy ustro ju  społecznego jes t dzisiaj na ustach  wszy­
stkich, omawiana tu  b roszura  jest jed ną  z nielicznych prób w piśmiennic­
twie polskiem głębszego rozważenia, jak wzniosłe zasady encykliki „Qua- 
dragesimo Anno” mogą być wprowadzone w życie państw i narodów.

Broszura godna poznania. ais.

N o w e  p ie ś n i k o ś c ie ln e  napisał Kazimierz Grodowski. Warszawa,
1934. Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy przy kościele O.O. Jezuitów, ul. 
Świętojańska. Cena 80 groszy.
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Wychodząc z założenia, że nowe czasy wymagają nowych pieśni p. Ka­
zimierz Grodowski podjął szczęśliwą próbę napisania kilkudziesięciu pieśni 
religijnych na cześć Pana  Jezusa , Matki Boskiej i n iektórych świętych.

Czy te  wszystkie pieśni odpowiedzą w ewnętrznym potrzebom ducho­
wym szerokich mas, trudno  naprzód przesądzać. Ponieważ jednak zalecają 
Się poprawnością formy, płynnością w iersza i gtębszem uczuciem religij- 
nem, więc zapewne wiele z nich zyska sobie szersze  rozpowszechnienie 
w społeczeństwie, co będzie  najlepszą nagrodą dla autora za podjęcie zboż­
nego trudu.

Dr. B. Albers O. S. B D u c h  ś w .  B e n d y k t a .  Przełożył z n iem iec­
kiego X. A. Chmielewski. Warszawa. Kat. Tow. Wyd. „Kronika R odzinna”, 
Str. 166 - f  2 ndlb.

W roku bieżącym mija 1405 lat od założenia pierwszego klasztoru 
benedyktyńskiego na Monte Cassino, urządzonego na zasadach  reguły, ja ­
ką dlań ułożył św. Benedykt, pa tr jarcha  życia zakonnego na Zachodzie.

Wymieniona w nagłówku książka o. Albersa postawiła sobie za zada ­
nie zaznajomienie  ogółu z istotą i głównemi zasadam i życia zakonnego 
podług regułu św. Benedykta. Autor uczynił to bardzo umieję tn ie  i p rze j­
rzyście, grupując całokształt  treści w ośmiu następujących rozdziałach: 
1) Wprowadzenie. 2) Istota życia zakonnego. 3) Ślub naprawy obyczajów, 
a) opuszczenie świata, b) życie w klasztorze. 4) Umartwienie ciała 5) Co­
dzienna uroczysta służba Boża. 6) Święte posłuszeństwo. 7) Ślub w ytrw a­
nia. 8) Podstawy życia zakonnego—wiara, nadzieja, miłość.

Pomimo cz te rn as tą  wieków, jakie upłynęły od chwili powstania r e ­
guły św. Benedykta, duch ją ożywiający nic nie stracił  na swej sile i dziś, 
jak przed wiekami, pod jego wpływem powstają wielkie dzieła ku chwale 
Bożej, a pożytkowi ludzkiemu.

Poznanie  tego ducha dużą  korzyść przyniesie każdemu, to też d o ­
brze się stało, że praca O. Albersa zosta ła  przyswojona polskiemu piśmien­
nictwu religijnemu. P rzekład  dobry. Wydanie s ta ranne .  Książka pod każ ­
dym wzglądem zasługuje na jaknajszersze  rozpowszechnienie.

Dawno oczekiw ane w ydanie Pism a św . (Kraków—KAP). 
Wydawnictwo księży jezuitów w Krakowie zapowiedziało ukazanie  się je- 
sienią  b. r. dawno upragnionego i oczekiwanego wydania całego Pisma św. 
w jednym tomie.

Wydaniem tem, odda ją  księża jezuici wielką przysługę nietylko kapła­
nom, zwłaszcza katechetom  i konferencjonistom , ale również rodzinom  ka­
tolickim.

Tekst oparty na tekście p rzekładu ks. Wujka, uzupełniony zostanie  
krótkim lecz treściwym komentarzem.

Do 31 października b. r. rozpisują  księża jezuici subskrypcję  na to 
wydanie Pisma św„ oddając je po 16 zł. za egzemplarz, oprawiony w płot-
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no (Na przesyłkę należy dołączyć 80 gr,). Po terminie  subskrypcji—egzem- 
pla-z broszurowany kosztować będzie 18 zł. a oprawiony w płótno 20 zł.

Adresować: Księża Jezu ic i—Kraków, Kopernika 26.

„O naśladow aniu C h ry stu sa ”. Udostępnione dla wszystkich. 
Któż nie słyszał o tem  na tchn ionem  dziele Tomasza a Kempis: „O n a ­
śladowaniu C h ry s tu sa”, które po Piśmie św. je s t  chyba najbardziej rozpo­
wszechnioną książką w całym świecie katolickim.

Ale ta przepiękna złota książka życia duchowego, nie jes t  łatwą 
i z tego powodu nie wszyscy osiągają te  niezliczone korzyści, jakie jej 
czytanie dać  każdem u może i powinno.

Ju ż  przed laty św. Franciszek Salezy, który dzieło Tomasza a Kem­
pis miał za przewodnika i niedostępnego towarzysza swej ziemskiej piel­
grzymki, uznawał, że „O n aś ladow an iu” nas t ręcza  pewne trudnośc i we 
właściwem zrozum ieniu . Te trudności is tnieją  rzeczywiście i aby tę  kry­
nicę najwznioślejszych rad  i wskazań uprzystępnić wszystkim, ks. J. Bru- 
cker  T. J. opracował nowe dziełko, które je s t  niczem innem, jak tylko nieco 
odm iennem  ugrupowaniem nauk, rad  i zaleceń, podanych w dziele „O Na­
śladowaniu”.

To wielce pożądane przez wszystkich dziełko, ukazało się również 
w przekładzie polskim i nosi tytuł: „Drogi doskonałości chrześcijańskiej",
a ma obecnie naznaczoną tak niską cenę, że każdy może sobie pozwolić 
na jego nabycie.

Wszystkim tedy, dążącym do udoskonalenia  dusz, wszystkim pragną­
cym osiągnąć spokój ducha, wszystkim — chcącym życie swe uczynić lep- 
szem i sz lachetniejszem , szczerze  radzimy zaopatrzyć się w tę niepospo­
litej wBrtości książeczkę.

Jes t  ona do nabycia w Księgarni Kroniki Rodzinnej w Warszawie, 
przy ul. Podwale 4. Kosztuje w oprawie płóciennej tylko dwa złote.

Ktoby pragnął ją  nabyć, n iech prześle pieniądze na P. K. O. konto 
Nł 10703 Katolickie Towarzystwo Wydawnicze, a niezwłocznie będzie  miał 
książkę przystaną.

Czerw ona s ie ć . Ukazała się dopiero co książka, nosząca powyż­
szy znamienny tytuł („The Red Net Work”), pióra E lizabeth Dilling, 55 
West Jackson  Boulevard, Chicago. Czyta się je  z p rzerażeniem i obu­
rzeniem.

Autorka dysponuje olbrzymim m ater ja łem  dokumentowym. Podaje  
dokładne dane co do 460 komunistycznych i anarchis tycznych związków, 
wykonujących zgubną robotę, oraz przynosi biograficzne wiadomości o 130 
osobach, których głównem zadaniem  jest,  przygotować państwo antychrysta. 
Trucizna bolszewicka tak przesiąkła n aród  amerykański,  że z rozpaczą  py­
ta się człowiek, czy zdrowa część społeczeństwa będzie  w stan ie  u ra to ­
wać jeszcze naród , chorujący na takiego raka.
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Na stronicy 160 znajdujemy listę 180 antyreligijnych książek, które 
wydał „Wolnomyśliciel” w nakładzie 50.000 egzemplarzy.

Książka „Zdemaskowana Biblja’ w bluźnierczy sposób komentuje 
chwilę Zwiastowania i rolę Archanioła Gabrjela .  Ta „Z dem askowana Bibl­
ja” jest dziełem pewnego Józefa  Levisa (Levy?) „nieprzyjaciela  B oga”, jak 
się sam określa,

H erbert  Asbury, wnuk pewnego biskupa metodyjskiego, jes t  autorem 
„Komicznie ilustrowanej Biblji”... do użytku nauczycielstwa! Książka ta przy 
i pomocy odpowiednio wykonanych ilustracyj faktów z Pisma św. zniekształ­
ca i wyszydza is totny ich przebieg. Towarzystwo antybiblijne ma dochód 
w sum ie 83.000 dolarów.

Jego celem jest: ośmieszyć Biblję. Pewien pastor dał 50 dolarów, 
aby takie pisma rozpowszechnić w letn ich  obozach komunistycznych.

Pewien profesor biologji dal 100 dolarów na zakup męskiego szym­
pansa dla  doświadczalnego krzyżowania człowieka z małpą.

Utworzyło się Towarzystwo nazywające się „Potępione d u s z e ” (Dam- 
ned  Souls), którego zadan iem  jes t  p rzedstaw ić  Psalmy dziwacznie i roz­
powszechnić te parodje na płytach gramofonowych.

Pew ne „Towarzystwo Ateis tyczne’ dysponuje radjową s tac ją  nadaw ­
czą. Program tej s tacji  zaczyna się od parodji modlitwy Pańsk ie j  „Ojcze 
n a sz ”. Podczas tych audycyj znieważa się pojęcie Kościoła jako mistycz­
nej Oblubienicy C hrystusa  Pana.

Boga Ojca nazywają „pierwszym nieprzyjacielem ludu"  i wzywają 
przed sąd; ale jakoś nie przychodzi! Jezu s  też jest wezwany przed sąd, 
ale On też nie może przyjść, ponieważ Go ludzie jeszcze nie strawili przy 
komunji. Duch św. jes t  przedstawiony jako pajac i wyśmiany. Pew na kon­
fe renc ja  kościelnej rady profestanckiej wydała podręczn ik i „wskazań sek- 
kualnych dla dziew cząt od 16 la t”. Cel: zupełne zabagnien ie  przyszłej 
rodziny. P ism a te  są tak ohydne, że nawet sam a Moskwa musiałaby się 
zarumienić...

Montgomery Brown, kapłan odstępca , miewa wykłady w ornacie  bi­
skupimi Ogłasza z patosem, że wnet Bóg z nieba i kapitaliści z ziemi 
b ędą  wypędzeni (n as tępu je  frenetyczny aplauz). Zebranie  wykrzykuje po­
tem wiersze Langstona Hughesa:

„Do widzenia, Chrystusie ,  precz z tobą! Tylko trochę szybciej! Zrób 
miejsce dla Marksa, Lenina, i Stalina! Do widzenia , uchodźże  C hrystu­
sie, do widzenia! Wynoście się prędzej, świat należy teraz  do nas! . .”

Systematyczne, moralne, psucie ludu  zdaje się dokonywać jakoby 
za publiczną zgodą władz i prasy. Niezliczeni „Czerwoni” duchowni o d d a ­
ją ambonę wysłańcom Moskwy. P ra sa  światowa, znajdu jąca  się w rękach 
żydowskich milczy zupełnie  o tych bezw stydnych bluźnierstwach.
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Czy wogóle niema już uczciwych ludzi na świecie, którzyby w spo­
sób zdecydowany zwalczyli to sza tańsk ie  dzieło i nareszcie  kres  mu poło­
żyli? M. K a ra d ja  Welt-Dienst Erfurt.

X. Dr. Ignacy Ś w irsh i. O m ora ln ość życ ia  m a łżeń sk ie ­
go. Pińsk, 1934.

Jeśli zanik moralności robi szybkie postępy, to tem więcej potrzeba 
głosów ostrzegawczych i nawołujących do powrotu ku niewzruszonym i n ie­
zmiennym podstawom najdoskonalszej moralności Chrystusowej. Głosy ta ­
kie mogą odnieść skutek podwójny—opamiętać brnących w błocie moralnem> 
oraz pokrzepić i umocnić tych, co przy zasadach  moralnaśc i jeszcze trwają, 
a przynajmniej powstrzymać ich od ciężkich upadków. Jednym  z takich 
głosów ostrzegawczych jes t  odczyt X. prof. św irsk iego  traktujący o moral­
ności życia małżeńskiego. Odczyt ten  został wydany w formie broszury, co 
niewątpliwie powinno przyczynić się do spopularyzowania myśli poruszo­
nych przez czcigodnego Autora, a to z wielkim pożytkiem dla narodu, przy­
czyniając się do pogłębienia czystości życia w małżeństwie.

W ubiegłym stu lec iu  obserwowaliśmy tryumfalny pochód myśli ludzkiej; 
powołując się na niezaprzeczalne  postępy wiedzy, uwodziciele ludzkości 
stale deklamowali o doskonaleniu  się człowieka i o moralności, jako waż­
nym czynniku regulującym życie indywiduów i zbiorowości. Ta jednak  mo­
ralność miała być opartą na innym fundam encie ,  rzekomo bardziej trw a­
łym niż ten, jaki proponuje religja. Filozoficzne uzasadnien ie  tego poglądu 
czerpali z doktryny Kanta, według której źródłem moralności jes t  sam czło­
wiek; jego wola dyktuje mu swoje prawa. Tego rodzaju  pogląd—-jako czy­
sto anarchiczny krył w sobie olbrzymie n iebezpieczeństwo dla moralności, 
uniezależniając ją od woli Boskiej. Jaskraw em  potwierdzeniem tego był 
wybuch socjalizmu integralnego, czyli bolszewizmu oraz jego dzisiejsze t r y ­
umfy. Bezbożniotwo wywołuje likwidację moralności, co więcej — prokla­
muje nawet walkę z  nią.

Właśnie dzisiaj przeciw moralności toczy się planowa i wytężona wal­
ka, która skoncentrow ała się dokoła życia małżeńskiego, jako odcinka d e ­
cydującego w razie przegranej lub wygranej na nim — o rodzinie, społe­
czeństwie, o obecnem i przyszlem pokoleniu, o doczesności i wieczności 
narodu.

Związek małżeński, jeżeli ma realizować myśl Bożą o nim, to musi 
być nierozerwalny, oraz mieć na celu wydawanie na świat potomstwa. Wtedy 
tylko gw arantuje  s t ruk tu rę  n a rodu  przez zdrow ą moralnie rodzinę — ko­
mórkę narodu. Niestety, fakty dowodzą, że warunki te przes trzegane nie 
są. Małżeństwo je s t  prawie wyjęte z opieki prawnej u  nasj rozrywają je 
często  rozwody uzyskiwane u  inowierców. Projekt nowego prawa małżeń­
skiego zbliżeny do bolszewickiego, red. prof. Luto9tańskiego, a przedłożony 
przez komisję  kodyfikacyjną — zyskał sobie  zwolenników, został wprawdzie 
odłożony, ale wejść w życie jeszaze  może.
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Następnie życie małżeńskie charak teryzu ją  niezliczone zabijania  
n ieurodzonych  jeszcze potomków. W Europie zachodniej i w Ameryce 
zbrodnicze te praktyki grożą wręcz w yludnieniem całym krajom. Zjawisko 
to bynajmniej nie  omija i Polski. J ak  świadczy dr. Kłuszyński w Polsce 
Kasy Chorych dokonały 22.071 poronień, którą to cyfrę sam on podnosi do 
130.000, podczas gdy faktycznie przenosi ona 150.000, przyjąwszy pod uw a­
gę wypadki ukryte lub m askowane inną  chorobą. Do walki z potom stwem 
przybyło tak zw. „świadome m acierzyńs tw o” lub „regulacja u ro d z in ”. O d a r­
ta z pseudo-naukowej terminologji i frazeologji ta nazwa reduku je  s to su ­
nek  seksua lny  do przyjem nośc i zmysłowej, świadomie i dobrowolnie poz­
bawiając go jego skutków natura lnych, czyli obierając  środek za cel. J e s t  
to uprawnieniem grzechu biblijnego Onana, czego węzeł małżeński nie 
usprawiedliwia i piętna rozpusty  nie zdejm uje .  Pogląd ten  potwierdzony 
jes t  w Encyklice Papieża Piusa XI „C asti  connubii”. Przyczyn tego obrzy­
dliwego zjawiska jes t  cały szereg. N ajw ażnie jszą  z nich jes t rozpow szech­
niona na szeroką skalę  agitacja  przeciw moralności wogóle, a przeciw m o­
ralności życia małżeńskiego w szczególności: w ruch  puszczono wszystkie 
czynniki psychiczne, p res ję  wywiera się zwłaszcza na kobiety. Rodzajowi 
ludzkiemu kłamliwie tłómaczy się, że popęd seksualny jes t  tak wielką si­
łą, że nikt oprzeć m u się nie zdoła, skutkom zaś można łatwo zapobiegać. 
Wywiera tu  swój wpływ m ater ja lis tyczne  hasło  używania życia za wszelką 
cenę, brak przygotowania młodzieży płci obojga do czystego małżeństwa, 
szerzące  się zepsucie  i zgorszenie  niemal zewsząd, praktyki akuszerek, 
oraz lekarzy w Kasach Chorych.

Wodzem duchowym ruchu  neomaltuzjańskiego u nas jes t  Boy-Żeleń­
ski, który zdobył rekord  gorliwości i energji w zwalczaniu czystości życia: 
w realizacji jego idei b ierze udział Związek Pracy  Obywatelskiej Kobiet, 
cokolwiek też  i Legjon .Młodych. Kodeks karny niby karze n iedozwolone 
zabiegi, faktycznie jednak  pozostawia wyjście (art.  233 KK.) Lekarz są d o ­
wy Żyd dr. Wejnberg, kom entu jąc  rozporządzenie  p. p rezydenta  — logi­
cznie proponuje z zabiegu spędzen ia  płodu u su nąć  cechy przes tępstwa, 
a nadać mu cechy akcli hum an ita rne j ,  jak w Sowietach. Zain teresow ani 
w tych praktykach są  Żydzi, bo osłabiając społeczny organizm aryjsko pol­
ski, tem łatwiej osiągną nad  nim przewagę.

Otóż trzeba, aby ludzie zrozumieli,  że przynależność malżonków-ka- 
tolików do Kościoła uw arunkowaną jes t czystością życia małżeńskiego. Ko­
b ieta  spędzająca  płód jes t już poza Kościołem. S tosowanie  środków zapo­
biegawczych ies t gorszem niż konkubinat bez unikania potomstwa. Bez głę­
bokiej skruchy i s tanowczej obietnicy poprawy małżonkowie grzeszący p rze­
ciw uczciwości małżeńskiej nie dostąpią rozgrzeszenia . Niechaj katolicy, 
uważnie przeczytawszy tę cenną  broszurę, głoszą hasło powrotu do czysto­
ści życia, aby dla rozwielmożnienia się grzechów plugawych Bóg nie skara ł  
ciężko narodu  polskiego, którego odpowiedzialność cięższą być może, niźli 
ziemi sodomskiej i gomorskiej. «/■ Dobrowolski.


